Kompletne instalacye oświetlenia, siły telefonów i dzwonków, kon- 


Biuro 
instalacyjno - Elektrotechniczne 


serwacya i reparacya aparatów mierniczych. medycznych, maszyn 


A1. Jerozolimska N: 37. 


Telefon 94-93. 


Jan Sikorski i S-ka 


- 


Ładowanie akumulatorów. 


do pisania i t. p. 


NOWOŚĆ! — 


Przewrót w golarstwie!! 
Około 3.000.000 w różnych 
świata w użyciu !!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS“ patentowa- 
ny we wszystkich większych państwach 
Świata, przewyższa swoim bezpie- 
zeństwem i dobrocią wszystkie inne 


RAE 
tei) S 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańs.ie 
mi nożami rb. 3 kop. 80. 

Za przesyłkę pocztówą dolicza się £k 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Riarc 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska M "1 


Dr. M. Matuszkiewicz 


lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 
od 5—7 po połud. 


Żórawia Ne 18, telef. 106-12. 


We wszystkich księgarniach sprze 

dają się dzieła pedagogiczne Reuss- 

nera do bardzo prędkiej i najła- 

twiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie- 

la, z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem, pod tyt.: 


amouczęk: 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
k.80;kurs II-gi k. 1 60. Rusko- 
Niemiecki po kop.5, 12, 24, 
40 i 2.20. Potsko-Franc 
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-g 
k. 3.20. Polsko - Angiel- 
ski kurs |-szy k. 75, kurs II-gi k. 1.20, 
Amerykaseński Przewodnik k. 50. 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24, 40; kurs 1-szy k. 140, kurs 
Il-gikop.1.80. Nakład autora (Reuss- 
nera) Złota 6. Warszawa. 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 


wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. GrandPrix 
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie- 
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 
Przedstawicielstwo i, Skład główny 
u p. KRZACZYŃSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Wielka No 33. 


_Czy znacie astrologję? 


Uczony Astrolog 
profesor nauk okuli- 
stycznych 


Ch. M. 
SZYLLER - SZKOLNIK 


zaleca każdemu poznać swoją gwia- 
zdę—planetę, która wskazuje szczę- 
śliwy miesiąc, datę, dzień w który 
należy rozpoczynać wszystkie wa- 
żniejsze czynności, NN: szczęśliwych 
biletów loteryi. 

Dla dowicdzenia się o tem poleca 
on swoją książkę „Nowa Astrolo- 
gia Kabalistyczna", podług której, 
oprócz wyżej podanych. można do- 
kładnie poznać charakter i skłonno- 
ści, jak również i osób drugich. — 


stronach | 


Podług niej bez trudu i nauki można | 


wyczytać horoskop dla każdej osoby. 
Mnóstwo podziękowań od ludzi uczo- 
nych i na wysokich stanowiskach, 
za pracę w kierunku nauk freno-gra- 
fologicznych. Książkę wysyła się za 
40 kop. poczt. markami. 

Zaliczeniem kol. o 15 kop. drożej. 
Marki prosimy wysyłać w listach re- 
komendowanych. Adres: Warszawa, 
Ch. M. Szyller-Szkolnik, Freno-grafolog, 
ul. Piękna Ne 25—7. 

W Warszawie sprzedaż u autora 
i we wszystkich księgarniach, 


9 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. 
Elektryczność. Wanny. Restauracya. 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 


Xotel „Imperial 


= Zakład Kamieniarski — 


PAWŁA PŁECKIEGO 


istniejący od roku 1875 


w Warszawie, Dzika Nt. 55 (dom własny) 
Telefon MN 43-34. === 


roboty budowlane, kościelne, cmen- 
A tarne, meblowe i galanteryjme. 

A BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 

Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu 
i piaskowca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 


Koniec Kradzieżom. 


Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 

Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- 

bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy- 
nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. 


Ippo $ A “RÒ 
KUR Acia ŚĆ S'K LEW 
KEFIR a Wa nS 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


y 


FI == 
M WYKONYWA: 


Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-92 
dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę, 
niech zaprenumeruje 


52 tomy rocznie 
W prenumeracie Biblioteki Dz. Wyborowych 
każdy z powyższych tomów kosztuje 19!/, kop. 


W roku 1910 wyszły 


Kazimierz Przerwa Tetmajer Zatracenie romans 2 tomy 1.20 
Ludwik Jenike Ze wspomnień 2 tomy . a 5 .80 
Wincenty Kosiakiewicz. lej chłopcy powieść 2 tomy „80 
Pamiętniki Jana Duksana Ochockiego 6 tomów 2.40 
Juljusz Zeyer Król Menkera 1 tom ; è 8 R í A — 40 
M. Jackiw Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . ę 5 Š —.40 
W. Tan. Ofiary smoka. Romans 2 tomy . 5 2 .80 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplauy) 1 tom —.15 
Professor Dr. M. Ernst. O końcu świata i kometach 1 tom —.40 
H Rosma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom A —.40 
Cecylia Walewska. Jak liść oderwany od drzewa powieść | tom 40 
D. Jeske Choiński. Ostatni Rzymiaaie powieść 5 tomów 2.00 
G. Orzeszkowa. Ascetka 1 tom .50 


G. T. A. Hoffman. Dyabli eliksyry 3 tomy 
Redaktor: Zdzisław Dębicki. 
Adres: 


1.20 
Wydawca: Kazimiera Gadomska. 


WARSZAWA, SIENNA 2. 


Egzystaje od roku 1850. 
27) 


Bibliotekę Dzieł Wyborowych 


41185 | 
|= JAN LATOSINSKI w 


Tłomackie NM 13. 


Fabryka Powozów 


A. Hertel 


przyjmuje 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 


e > 


ji 


FF MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115. TELEFON 141-30. 


Na dogodnych warunkach!!! 
Sprzedaje i kupuje brylanty, złoto, 
perłyikwity lombardowe. Płacę naj- 
wyższe ceny. Magazyn Jubilerski 
S. JAKOWIAK, Marszałkowska No 100. 


Św. Krzyska 9, tel. 96-02. Fabryka bi- 
lardów, Bil. z kości słoniowej i wszelkie 
artykuły bilardowe na składzie. 


D'JAKUBOWICZ 


były ordynator kliniki uniwersyteckiej, 

Choroby nerwowe wewnętrzne, 
i elektroterapia. 

Zielna 26. Do 10 r. i5—7p.p. 
Telefon Ne 178-24. 


ODCISKI NISZCZY 


NOZ! l KORZENIEM 


WYSTRZEG SIĘ EEA 


FABR. w PETERSBURGU CHERSONSKAJA 


Używajcie znakomitą francuską pastę 


do obuwia „GRISON” 


Żądąć wszędzie i w Domu handlowym 


MICHAŁ RÓG 
Telef. 10-94 


ZIARNA VICHY 


GRAINS v: VICHY 


1-2 wiecz. przed jedz. 
We wszyst. aptekach 
Pudełko rb. 1.30. 


Sprzedaż główna w Składzie 


Tow. Akc, Ludwik Spiess i Syn. 


w WARSZAWE 


Długa 29. Telef. 22-21. 


Posiada Zapas 


Powozów gotowych 
obstalunki i reperacye 


Katalogi illustrowane na żądanie wysyłą, 


Faha mebli getch „Feliksów 


English Roller Skating palace 


49 BrRosenwasser 


Najnowsze modele. Wyrób wytworny. 
Dyrek. specjalista J076[ ROSENWASSET. 
CENY NAJNIŻSZE. 
Cenniki gratis i franco. 


Warszawa, Ogrodowa 62, 
Telefon 79-90. 

ulica Szopena Ne 

(Dolina Szwajcarska). 


dla da d 1 godz. 3—4 
z drewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo: ODKIOSINA ATJSHOZM. saiora pp. Coi komos Anra 72B w. Ceny wejścia zniłone. 
nych salach. Popisy wszechświatowych caan- Café-Restaurani 4 pp-—71 w. Używalność terenu UWAGA. Przy aboaamencie ceny zniżone. 
pionów i championek skatingu. ” 8 w.—1I w. kop. 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON 
Geyer 8 © 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, po- 
kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, 


Nowy-Świat 40. 
Tel. 94-00. 


siadający 


Każdy może fotografować! 


i od rb. 2 kop. 5O do rb. 200 | 
Aparaty 


T-wa KODAK iinne 


POLECA 


f Skład przyborów Fotograficznych 


Ñ V7arszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
— - CENNIK NA ŻĄDANIE. 


Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60)X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚW IATA* 


dla księgarni H. Altenberga. 


J. Serkowski (* Przedm. Ne 3, | 


właściciea D. Krajewski | 


Lampy: Naftowe —Elektryczne — Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. | 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


IFSS SRO a OCEAN |. 
Compagnie d'Electricitć de Warsovie | 
ODDZIAŁ INSTALACJI | 

Telefon 86-30. Czysta Ne 6. 


Urządza 
instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 

po cenach możliwie nizkich. 


Projekty I kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
| góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie i wiedeńskie 
świeczniki, bronzy, statuetki z 


żyrandole, lampy, latarki, terra- 


koty i fajansu i t. p. 


do których przyjmujemy 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty reparacyjne 
Sprzedaż Samochodów osobewych, handlowych, 
towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 
Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 


BIURO MELIORACY! ROLNYCH 


Osuszanie. 


| 5 : 
| oryginalne amerykańskie, 


Kraków, Krupnicza; 9. 


e. e . 
Fensyonat p. Giżyckiej. 
Pokoje z całem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 


Nowy-Świat 40. 
Tel. 94-00. 


Skład fabr. Mebli giętych 


P Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne ur qdzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ete Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


Samochody na przechowanie. 


Farmana 


=) 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 
Odznaczone 12 med., 3dyplomami na wystawach wszechś siat. 
tusowe. Lampki i kolby 


DOM NARDLOWY 
do lutowania. Naczynia 


do benzyny, zabezpieczone 
od wy buchu 
. . OZ: RO WRA NA 


Warszawa 
Moniuszki 3. Tel. 88-55. 
OD 1 LIPCA 


Marszałkowska Ne 141. 


Maszyaki naftowe i spiry- 


Wyroby ga'apteryjne, na- 

czynia kuchenne i zastawy 

stołowe tylko z czystego 
aluminjum. 


Cenniki i katalogi na żądanie 


n WARSZAWA, 
Zelazna 93, róg Leszna 
(dom własny) 


b. inż. przy PRS biurze malikiwyjośm w Czechach. 


Nawadnianie. Stawy rybne. Kultura torfowisk 


Regulacya rzek i potoków. 


WWP WYW vV YYYY VV 


O 


Drenowanie. 


[NOWE PAPIEROS 


z wybornego tytoniu 


„Ne 3” nowe 10 szt. 10 kop. 
a ia i 10 . 
„Ne 7 ek Eo 
„No (M , 
„KOSMOS” : 
„ NOWE” 
„MARS” 

40” 


RRON 


15 
25 


10 


Roller Skates 


czyli łyżwy na kółkach, 
najnowszych systemów, w wielkim wyborze, 


w Warszawie 
plac Teatralny. 


polecają: Krzysztof Brun i Syn 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Braci jPolakiewicz J 


awers AONVSSIYNAW" i dvd 


"aJU AEPSAPEJ JĄ Awy yumo [UJO|OBNĘP 


TY00SAM LINYLSNOY 1009Y% 


Długa 5, 
tel. 772. 


Ó 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNER 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gągsiorek. 
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NAJLEPSZYCH MAREK WEGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od I0 korcy polecają 


7 7 i 1 . 1 = Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02. 
Ry dzew ski, Freider 1 S ka Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30. 


PENSION DE FAMILLE 


Stefanii Smoleńskiej 
Aleja Jerozolimska Ne 80a — 6 


blisko dworca wiedeńskiego 


Nowe warunki polisowe. 


Specyalne ulgi dla ubezpieczających się: 
ulgowy w opłacie premii—trzymie- 
b) Po piy wie roku kapita} płatny 


a) Termin 
sięczny. 


świeżo i z komfortem urządzony; < jest w raz eśnierci ubczpieczonego w po- 
kuchnia zdrowa i smaczna, winda "HR r jedynku. ©) Po upływie trzech lat po- 
Tel. 41-98. lisy są nieumarz alne. d) Wszel 
kie podróże lądowe i morskie 
a dozwi olo ne są bez zawiada- 
Kapitał zakładowy T-wa. ©) Re- 
oraz rezerwowy 
przeszło 5.000.000 rubli. 
| BIURO DYREKCYI 
Warszawa, Mazowiecka 22. , 
pałac L. Kronenberga. 
Ageatury we wszystkich miastach Król. i Ces. 
TARYFY I PROSPEKTY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


Apteka Stefana Michelisa 


Mokotowska 43, telef. 97-97 
poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. gg 


Jednocześnie posiada na składzie: 


„Zazá“ 
oraz wyroby F. Ad. 


wo-mentolowe 
„Syrena“, 


ierki eukalip Marmolada Purgative Purgine, | 


> do posadzek RICHTER et C-o. 
Analizy fizjologiczne i bakteriologiczne. 


emaria KLEKTRYCZNA 


PIEKARNIA 


Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. `° 
Wolska N? 30, tel. 88-77. 


Poleea znane ze swej dobroci pieczywa 
[47 główny Warsz. Fabr. [40 
= Skład Dywanów = 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 


WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 
tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy. — 
Ceny stałe fabry czne. O czem zawiadamia 7arząd. 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


MARSZAŁKOWSKA 


| dla cery chro 
powatej, zmar 
szczonej, od pie- 


niezawodny śro- 
dek przeciw wą- 
grom, pryszczom | 
i wszelkim zaka- gów i wszelk. za 
żeniom cery. | czerwienień, 
Latem na wsi, na wycieczkach, w pa 
dróży, kiedy skóra podlega szkodl. 
wpływ. słońca, potu, kurzu, Boroxyl | 
chroniąc i znakomicie odświeżając 
twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. 
(Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, 
Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład 
apteka Zamenhofa, w Warszawie. 


 BZZEZYR FOZZ CA WZZZROZSZĄ E) 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


eJ. MISZCZAKA a 
Bielańska Ni 9, (Hotel Paryski). 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 


| Restawracya 


M. Ujazdowska 8, 


Właśc. Sylwester Wilamowski. | 


Codziennie koncert wyborowe- 
go —__go tria 1 muzycznego. _ 


cu 
n 


— 
w 
e 
U 
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" 26-19 uU0]3]aL 


Ssatalecki 


= Warszawa =. 
Marszałkowska 15l. 


== Poléėca EE 
* WYKWINTNĄ 

=BIELIZNE = 
ARTYKUŁY MODY. 


Fr. FUCHS i Synowie. 
w Warszawie 


ę=2g., Brandel, Witoszyński i SK 


w A7 AWA- 


LYN 
Aleksandrowska Na $ Tel. 48-86. 48-86. | Udoskona 


sen LU POLEC 
__| Pompy do wszelkiego użytku. 


SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN 


Alfred WVaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA N 16. TELEFON M 94-62 
Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 
śrótowniki, wialnie 1 t. p. oraz na nadchodzący sezo Kosiarki, żaiwiarki 
i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION: (International | 


ki szybko, 


= j 


| Za wyżymaczki 


BIURO i ODLEWNI 


Krzysztof BRUN i SYN 


Harvester C-o of America). 
W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 
tak z własnych jak i nadesłanych modeli Cenniki na żądanie gratis i franco 


i OSTATNIA NOWOŚĆ! 
Wyżymaczki Madame Sans Gźne 


kulkowemi Lowella, działające tak lekko 


zmęczenia, w tym samym czasie, 
razy więcej bielizny, niż przy użyciu in- B 


System „Madame Sans Gène” przewyższa 
wszystko, co było dotychczas znanem na tem 


„Madame Rans Gène“, przy normalnem ich użyciu, 
3-letnią dajemy gwarancyę. 


Cenniki na żądanie franko i gratis! 


lonej konstrukcyi, z łożyskami 


że pozwalają bez najmniejszego 
wyżąć 5 


nych systemów. 


polu. 


w Warszawie, Plac Teatralny. 


KOMARNICKI, NIERNOWSKII CKA Biuro Instalacyjno-techniczne 
n WARG RA IE NR a 
ul. Ordynacka Ne 9. Telefon Ne 65-55, 


kija NE OGRZEWANIE. WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE. 
PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU. 


U 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI. 


BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
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Droga przeznaczenia. 


 pecyalizacya za- 
jęć i zawodów 
doprowadziła do 


tego, że nawet 
człowiek stru- 
mieniem kultu- 
ry płynący, nie 
ogarnia małej 
części dążeń 


i zdobyczy ludz- 
i kiego ducha. 
Tak więc na różnych polach 
wre, ludzie do turnieju ze sobą 
stają w obronie nowych, lub star- 
szych haseł, walki namiętne pro- 
wadzą o zwycięstwo jednej idei 
nad drugą, burzą wiary długich 
pokoleń i nowe bożyszcza stawia- 
ją — a szeroka fala życia prze- 
pływa hbałaśliwie i tak szumnie 
nad tem wszystkiem, że jedni nie 
dostrzegają niczego, inni nic- krom 
swego boiska. Lekarz, (oczywi- 
ście nie licząc wyjątków) nie wie 
o wynikach sztucznych nawozów, 
aktor o teoryi elektronów, botanik 
o psychologii nowoczesnej. 
Człowiek współczesny, oddany 
zawodowej pracy, jest do tego 
stopnia przez nią absorbowany, 
że niema i nie może mieć czasu 
na poznawanie tych dziedzin twór- 
czości, które wprost nie wiążą się 
z jego zajęciem. Rozwój każdej 
gałęzi jest tak obfity, z drugiej zaś 
strony walka o istnienie dopro- 
wadziła do tak szalonej konkuren- 
cyi, że sprostać temu, co do każ- 
dej poszczególnej jednostki na- 
leży, nie jest rzeczą łatwą. A cóż 
dopiero przekraczać te granice! 
Taką jest nieubłagana kolej 
życia, inaczej być nie może. 
A wszelkie przewidywania zapo- 
wiadają nieomylnie, że te zakresy 
z rozwojem przyszłości ludzkiej 
coraz bardziej zacieśniać się będą 
i mnożyć, a tem samem człowiek 
caraz bardziej obcym stanie się 


temu, co się dzieje poza jego war- 
sztatem pracy. 

Minęły czasy narodzin ducha, 
minęła k«mienna epoka myśli 
ludzkiej, minął już nawet bezpo- 
wrotnie okres helleńskiego cało- 
kształtu umiejętności, który ogarnął 
równocześnie i w jednej osobie 
iilozofię, medycynę, geologię, a- 
stronomię, retorykę, geografię, nau- 
ki techniczne i wogóle wszystko, 
co wówczas umiejętnością było. 
Dziś jest już medycyna nauką za 
szeroką i specyalista chorób żo- 
łądkowych nie zajmuje się chirur- 
gią, dentysta chorobami dróg od- 
dechowych; badacz psychologii do- 
świadczalnej zdala jest od zagadnień 
teoryi poznania, logik od proble- 
mów etycznych. 

Ten widoczny przyrost wiedzy 
a równolegle z tem idąca niemo- 
żliwość objęcia wszystkiego, co 
w jednym nawet dziale powsta- 
je — imponująco świadczą o sile 
popędu twórczości, który jest tak 
bujny, jak chęć życia i pragnie- 
nie miłości. Temu instynktowi za- 
wdzięczamy, że idziemy wciąż 
naprzód, nie odkrywając, lecz two- 
rząc nowe prawdy. Praca ludzka 
jest rozbieżna, ku celom różnym 
dąży, ale w świetle jednego pło- 
imienia. Tym płomieniem jest in- 
stynkt poznania dróg, formy, gra- 
nic, przyczyny i celu ducha ludz- 
kiego i bytu. 


Badanie dróg wydało filozo- 


jię w klasycznem słowa tego zna- 


czeniu, badanie form szłukę, ba- 
danie granic nauki szczegółowe, 


badanie przyczyny i celu metafi- 
zykę. 

Oto forma poczwórna ducha 
ludzkiego, zdawałoby się, nierozer- 
walna, zdawałoby się, że w cząstce 
nieistniejąca. A jednak ze smut- 


kiem wyznać należy, że tak nie 
jest. Człowiek poszedł przede- 
wszystkiem w jednym kierunku 
najbliżej go dotyczącym: w badaniu 
granic twórczości, w odkrywaniu 
tajemnic przyrody (w szerokiej 
treści tego pojęcia). Poszła w kąt 
sztuka, na półki filozofia, między 
zużyte rupieci metafizyka. 

Ten rozdział wytworzyło ży- 
cie współczesne i nie należy za- 
mykać oczu na wielkie niebezpie- 
czeństwo, które stąd grozi przy- 
szłości. Tylko w równowadze tych 
czynników, tylko w ich wspólnem 
działaniu objawia się wielkie i prze- 
potężne misteryum życia. Odry- 
wanie ich odsiebie, tresowanie po- 
pędu twórczości ku celom dnia 
doczesnego—to osłabianie tej siły, 
to grabież wielkiego daru. Bo 
czemże będzie w rzeczywistości 
podbój powietrza przez człowieka, 
jeżeli nie zrodzi się on w świado- 
mości powstania i celów życia, 
w świadomości dróg jakimi duch 
nasz płynie, w umiłowaniu piękna 
samego czynu!? 

Tylko praktycznem chwilowo 
-skarłowaceniem ducha! 

W Grecyi, jak we wszystkich 
innych, wielkich społeczeństwach 
i doniosłych chwilach dziejowych,” 
spotykamy względną równowagę 
tych pierwiastków. Niema jedne-, 
go wielkiego umysłu’ w historyit 
kultury, któryby nie posiadał swe- 
go poglądu metafizycznego, nie 
wchodząc w to, czy dała mu go 
religia, czy też własną drogą stwo- 
rzył sobie kształt przyczyny i ce- 
lów życia; równocześnie jest w każ- 
dym z nich dążenie do poznania 
przyczyn, z których się rodzi myśl 
i czucie, i dróg, jakimi idzie; a ko- 
ronę duchowego życia stanowi 
obraz duszy, najdoskonalej uja- 
wniającej się w sztuce. 

Dziś niestety wszystko złożyło 
się na to, że pierwiastki twórczo- 
ści człowieka rozbiły się na od- 
rębne grupy, a często nawet w wal- 
ce między sobą żyją, wynosząc 
znaczenie jednej nad drugą, nie- 
pomne wspólnej macierzy, prze- 
znaczenia wspólnego i jednego po- 
słannictwa. 


Ludziom pracującym w spe- 
cyalnych zawodach, szczególnie 
przyrodnikom, wydaje się, że me- 
tafizyka, to bałamuctwo, to błądze- 
nie ducha ludzkiego po ciemno- 
ściach, których nic nie jest w sta- 
nie rozświetlić, to tułanie się po nie- 
realnych trzęsawiskach przesądów 
i wiary, a wreszcie zaprzątanie so- 
bie głowy zagadnieniami, które 
nie mogą być doświadczalnie roz- 
wiązane. Odmawiają w zaślepie- 


niu, co zresztą czyni i wielu filo- 
zołów  empiryczno-pozytywistycz- 
nych, metafizyce wprost prawa do 
bytu. 

Nie będziemy cytowali naj- 
ważniejszych zdań o konieczności 
i zadaniach metafizyki, które zapi- 
sała filozofia XIX w. wbojuz ma- 
teryalistycznemi kierunkami filozo- 
tii—nie tu bowiem po temu miej- 
sce — gdyż nikt nie jest w stanie 
zaprzeczyć potrzebie duszy czło- 
wieka zajmowania się istotą bytu, 
potrzebie, która jest mu tak przy- 
rodzoną, że spotykamy ją bez wy- 
jątków na wszelkich szczeblach cy- 
wilizacyi i po wszystkie czasy. 
Tajemnicze stworzenie światai ce- 
le życia to zagadnienie odwiecz- 


ne, którego negacya jest kłam- 
stwem, zadanem sobie samemu, 
obniżeniem pędu ducha. Tak więc, 


gdyby ktoś nawet umiał znaleźć 
powód, dla którego metafizyka nie 
może być za naukę uważana —dla 
naszych dowodzeń jest to obojęt- 
ne—to jednak potrzeby twórczości 
metafizycznej bronić należy z naj- 
wyższem zaparciem, jako świętego 
skarbu ludzkości. 

Zaznaczyć też należy, że na- 
wet stanowisko pragmatystów, kie- 
runku filozoficznego, mającego prze- 
dewszystkiem korzyści praktyczne 
na celu, opierającego się na zało- 
żeniu, iż powinniśmy się tem tylko 
zajmować i takie rezultaty myśle- 
nia aprobować, które dla rozwoju 
życia i ducha ludzkiego są korzy- 
stne i potrzebne—że nawet to sta- 
nowisko nie daje żadnej racyi 
ignorowania zagadnienia bytu, po- 
nieważ odpowiedź na nie, pozain- 
nemi względami, nietylko z zało- 
żeniem progmatyzmuw sprzeczno- 
ści nie stoi, lecz owszem, z ich 
społeczno-etyczną zasadą rozważa- 
nia życia jest w zupełnej zgodzie. 

Również za mało wagi, spe- 
cyalnym zawodom oddani ludzie, 
poświęcają filozofii, tej szlachetnej 
inspiratorce myśli ludzkiej, tej na- 
tchnionej syntezie dróg twórczo- 
ści. Nie będziemy się nad tem 
bliżej rozwodzić, jak też inadwtrąco- 
nem zdaniem, tylko wspomnimy 
o krzywdzie, która z tej samej 
strony spotyka sztukę, to najdo- 
stojniejsze świadectwo i obraz my- 
Śli i uczucia. 

I odwrotnie trzeba wskazać, że 
twórczość metafizyczna, filozoficz- 
na i artystyczna, każda z osobna, 
ocerwana od życia, jednostronna, 
szkodę wielką przynosi, całą uwa- 
gę tylko na sobie skupiając. 

Metafizyk duchowny, czy świe- 
cki, oderwany od życia praktyczne- 


go, bez miłości ludzi i sztuki, 
a często i bez kontroli logicznej 


i teoretyczno-poznawczej żyjący 


jest karłem, usiłującym ciosy nad- 
ludzkiego ciężaru podnosić. 

Artysta, siedzący na cichym 
brzegu płynącego hucznym stru- 
mieniem życia, wpatrzony tylko 
w obraz duszy swojej, która jest 
mu początkiem i końcem świata— 
serc nie zapali i nie porwie za so- 
bą i nigdy nie da zjawy szczęścia 
ludziom. 


Kiedyż wreszcie przyjdzie wielki 
dzień, gdy ludzkość pozna elemen- 
ty ducha swego i zjednoczy je 
wszystkie w jednej całości? Kiedyż 
przyjdzie to święto przeznaczenia, 
święto wypełnionej Idei Swiata? 


A. Szyfman. 


Z wnętrz artystycznych. 


Przybyło znowu jedno piękne wnę- 
trze polskie, w warunkach tem szczę- 
śliwszych, że powstalo w obrębie pu- 
blicznej instytucyi i będzie mogło wy- 
wierać stały wpływ kształcący, tak po- 
żądany w naszem społeczeństwie, w któ- 
rem nie zawsze idą w parze: kosz- 
towność urządzeń mieszkalnych i od- 
powiedni tej kosztowności poziom este- 
tyczny. Są to nowe, parterowe salo- 
ny w Sanatoryum zakopiańskiem d-ra 
Dłuskiego, Sanatoryum, po za swoją 
wielką leczniczą wartością, ma już od 
kilku lat sławę jednego z najwytwor- 
niejszych wnętrz polskich, a z pewno- 
ścią jest wogóle niewiele zakładów 
tego typu, w którychby w tak wyso- 
kim stopniu, jak tu, związano sztukę 


Rembowski. 


„Złotcegłów”, fresk w selonie 
teatralnym. 


Rambowski. 


z życiem codziennem. Urządzenie no- 
wych ubikacyi zostało całkowicie skom- 
ponowane przez znanych artystów-ma- 
larzy: Karola Frycza, Jana Rembow- 
skiego i Henryka Uziembłę. Meble, 
drobiazgi dekoracyjne, malowidła ścien- 
ne, witraże, ogólne zharmonizowanie 
barw, wszystko to złożyło się na prze- 
pyszne, zbiorowe dzieło sztuki. Zada- 
nie artystów było tem trudniejsze, że 
umeblowanie musiało być utrzymane 
w „stylu sanatoryalnym', to znaczy, 
że wszystkie sprzęty trzeba było uczy- 
nić łatwo zmywalnemi; tem samem 
odpaść musiał tak wdzięczny materyał 
dekoracyjny, jak wszelkiego rodzaju 
tkaniny, których nie znosi postępowy 
zakład leczniczy. 

Duży salon, ze sceną dla przed- 
stawień teatralnych, skomponował Jan 
Rembowski. Całość utrzymana w to- 
nie szaro-niebieskim, zaczynając od 
linoleum podłogi, a kończąc na suficie, 
ścianach i zmywalnem pokryciu mebli. 
-ciany pokryte są częściowo freskami, 
częściowo kompozycyą stylizowanych 
pawich piór. Przepysznym szczegó- 
łem jest kominek (kryjący radyator od 
centralnego ogrzewania), złożony z mie- 
niących się kafli i ślicznego okratowa- 


nia z polerowanego mosiądzu. Nad 
kominkiem znajduje się oryginalny 
w kompozycyi i wybornie stonowa- 


ny witraż, przedstawiający „wieszczkę 
Tatr". W bocznych oknach umiesz- 
czone zostały dwa mniejsze witraże. 
Do salonu prowadzą schody i przed- 
sionek, skomponowane również przez 
Rembowskiego, o wspaniałych lampach 
z kutego żelaza i kryształowych szkieł 
i ozdobione pięknie pomyślanemi od- 
rzwiami i boazeryą. 

Salon Rembowskiego łączy się du- 
żemi drzwiami z salonem muzycznym, 
wytwornie urządzonym według pomy- 
słu Henryka Uziembły. Białe, lakiero- 
wane meble, kryte gorąco żółtym ma- 
teryałem, szlifowane lustra, czarny for- 
tepian, jasno-popielate tło linoleum 
podłogi, okazałe lampy, barwne i wy- 
soce harmonijne mozaiki i dekoracye 
Ścienne, wreszcie przepiękne witraże 
okienne w tonach rczawo-złotych, dają 
całość niczmiernie wykwintną. Koło 
fortepianu wznosi się popiersie Pade- 
rewskiego dłuta St. Błotnickiego. 

Karol Frycz urządził nader intere- 


Salon w sanatoryum zakopiańskiem. 
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sująco czytelnię, dając je) ogólny ton 
liliowo-szary, zarówno w meblach, jak 
w drewnianych obramieniach ścian, 
drzwi i okien. Piękne w rysunku są 
meble, zwłaszcza duży fotel, zegar, 
szaty biblioteczne, oraz ruchoma ba- 
lustrada, zamykająca się przy wyda- 
waniu książek z czytelni. Bardzo ory- 
ginalne są lampy w kształcie latarek, 
polichromia ścian nad boazeryą, komi- 
nek kaielkowy z mozaiką, przedsta- 
wiającą zabawną grupę kotów, wresz- 
cie witraże okienne z papugami. W ni- 
szy ustawiono popiersie ś. p. Adama 
Krasińskiego, byłego wiceprezesa sa- 
natoryum, wykonane przez Nalborczy- 
ka. Dalszem dziełem Frycza jest po- 
czekalnia przy gabinecie lekarskim 
z pięknym fryzem i bardzo interesują- 
cym witrażem, wreszcie ogródek zi- 
mowy z cysterną. 

Gospodarze sanatoryum, pp. Dłu- 
scy, których wysoka kultura dała im- 
puls do stworzenia tych wszystkich 
wspaniałych sal i ubikacyi, są praw- 
dziwymi „rzadkiemi ptakami“ w Pol- 
sce. Zasługują na najwyższe uznanie. 
Inicyatywa ich okazuje się zresztą nie- 
tylko piękna, ale i mądra. . wiadczy 
o tem ogromnie szybki rozwój sana- 


IA BPETYTY 
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Uziembło. Salon muzyczny w sanatoryum zakopiańskiem. 


toryum, które wbrew sceptycznym prze- 
powiedniom wytrzymało zwycięsko pró- 
bę finansowej żywotności i którego 
frekwencya wzrosła ostatniemi czasy 
tak znacznie, że okazała się potrzeba 
rozszerzenia Zakładu. Naturalnie, na 
wzrost ten rozstrzygająco wpływa wy- 
soki i coraz wyższy poziom urządzeń 
leczniczych. Poważne inwestycye o- 
statnich tylko paru lat wyraziły się tu 
takiemi nabytkami, jak nowe, wzorowo 
wyposażone laboratoryum bakteryolo- 


giczne, gabinet laryngologiczny, pra- 
cownia roentgenowska, inhalatoryum, 


nowe urządzenia do elektroterapii, ma- 
szynowe mycie i sterylizacya wszel- 
kich naczyń, wreszcie powiększenie 
parku zakładowego o ośmiomorgową 
przestrzeń; dzięki tym zdobyczom i u- 
lepszeniom może sanatoryum zwy- 
cięsko rywalizować z obcemi, które 
już pod niejednym względem znacznie 
wyprzedziło. Ale niepodobna zaprze- 
czyć, że w rosiiącem tem powodzeniu 
rola niepośledniego czynnika przypada 
także tej podniośle i kojąco działają- 
cej atmosferze wysokiego piękna, jaką 
starano się tu na każdym kroku roz- 
toczyć. I z tego stanowiska trzeba 
ów doskonale z leczniczem zadaniem 


Rembowski. Fresk w salonie teatralnym. 


Rembowski. 


Zakładu zharmonizowany „zbytek“ e- 
stetyczny uważać za wkład równie ro- 
zumny, jak np. elektryczną turbinę, 
która wirowym ruchem wody niszczy 
wszelki ślad zarazków na stołowych 
naczyniach. 

Jeżeli zaś w przepięknych wnę- 
trzach zakopiańskiego sanatoryum znaj- 
dzie się nawet jakaś nadwyżka, wy- 


Przedsionek w sanatoryum zakopiańskiem. 


pływająca z szerokiego giestu, to 
świadczyć ona może o jednem tylko: 
że kierownicy Zakładu są nietylko su- 
miennymi i zamiłowanymi przedstawi- 
cielami swej zawodowej wiedzy, ale 
i ludźmi wysokiej kultury. Z lekar- 
skiego punktu widzenia podobno kom- 
binacya ta nie jest zupełnie obojętna. 
Zakopane. Słosław, 


R AO 


Na niwie łużyckiej. 


Jakób Ciszyński. 


Rok już prawie dobiega od czasu, 
kiedy Słowiańszczyzna południowa wiel- 
ką poniosła stratę. Oto dnia 16-ego 
października r. z. zmarł w Panczycach 
najwybitniejszy poeta łużycki, Jakób 
Bart-Ciszyński. lfakt to tem smutniej- 
szy, że w małej swej ojczyźnie spad- 
kobiercy po lutni nie pozostawił. 

Dzisiejsze Łużyce, ów wązki pas 
ziemi, po obu stronach górnego biegu 
Sprewy się ciągnący, od Lübbenau 
(Łubniów) i Pinnowa na północy do 
bBischofswerdy (Biskopice) i Löbau 
(Lubij) na południu w granicach Bran- 
denburgii i Królestwa Saskiego — to 
już wysepka tylko słowiańska na mo- 
rzu niemieckiem. Łużyczanie, dziś 
w liczbie do 150 tysięcy kraj ten za- 
mieszkujący—to ostatni mohikanie je- 
dnego z najliczniejszych może ongi 
plemion słowiańskich, co granicami swe- 
mi sięgało hen po Łabę i Solawę (Salę), 
a sporadycznie i poza nią. 

Początki piśmiennictwa łużyckiego 
w języku narodowym sięgają połowy 
XVI wieku. Ale oto niebawem wybu- 
cha trzydziestoletnia wojna (1618—1648) 


i zalewa kraj rolniczy krwią i pożogą. 
Lud zubożony nie posiada środków na 
naukę szkolną; duchownych łużyczan 
coraz bardziej brak. Więc i germani- 
zacya postępuje raźnie. Patryoci zmu- 
szeni są pracować poza granicami oj- 
czystego kraju. Lecz oto znów woj- 
na—siedmioletnia (1756—1763) i Łuży- 
ce znów zniszczone, ludność znów 
gnębi troska o chleb powszedni... Owa 
druga połowa XVIII wieku, to doba 
największego upadku ducha narodowe- 
go, języka i piśmiennictwa łużyckiego. 
Patryoci tracą wszelką nadzieję urato- 
wania narodowości i języka; chcą już 
tylko dla potomnych przekazać prze- 
szłość swego kraju: piszą już tylko po 
niemiecku i połacinie... Na domiar złe- 
go, traktatem z roku 1815 część Gór- 
nych Łużyc zostaje przyłączoną do 
Dolnych, pozostających w nader ucią- 
żliwych i trudnych do życia narodo- 
wego warunkach pod berłem pruskiem. 


Mimo klęsk materyalnych, zawo- 
dów i ogólnie panującego nastroju pe- 
symistycznego, znalazła się jednak 
garstka ludzi dobrej woli, pełnych za- 
pału, zaparcia się i poświęcenia... Za- 


Frycz. Fragment z czytelni. 
częły też niebawem i owe idee, 
które zbudziy ze snu wiekowego: 
czechów, słowaków, serbów, chorwa- 


tów, słowieńców — przedostawać się 
i na Łużyce... Rozpoczęło się uświa- 
damianie narodowościowe i plemienne; 
powstają czasopisma  serbo-łużyckie; 
drukują się książki w języku łużyckim— 
naukowe i popularne,—a na czele tego 
ruchu staje jeden z najlepszych znaw- 
ców łużyckiego ludu, etnograf-dzien- 
nikarz, Jan-Ernest Smoler (1817—1884). 
To epoka odrodzenia serbo-łużyckiego. 
Najważniejszym owocem tego ruchu 
jest założenie w r. 1847, dzięki usil- 
nym staraniom Smolera, „Macierzy ser- 
bo-łużyckiej", na wzór istniejących już 
„Macierzy“ serbskiej, czeskiej i chor- 
wackiej. Owa „Macierz“ z wielkim za- 
pałem zabrała się do pracy i lud łużycki 
otrzymał niebawem cały szereg popu- 
larnych, w języku rodzinnym pisanych 
książek i broszur; nie brakło też i wy- 
dawnictw naukowych. Stała się więc 
„Macierz“ niebawem ogniskiem życia 
kulturalnego wszystkich łużyczan i po- 
niekąd łużycką Akademią Umiejętności. 
Ona skupia bowiem w sobie wszyst- 
kich łużyczan, co na polu nauki i li- 


teratury pięknej ojczystemu krajowi 
dań swą nieśli i niosą. 
Pierwociny Świeckiej poezyi łu- 


życkiej początkami swemi sięgają osta- 
tniej ćwierci XVIII wieku. Było to 
jednakowoż raczej wierszoróbstwo. Za 
właściwego twórcę, za „ojca“ poezyi 
łużyckiej uważać należy Andrzeja Zej- 
lera (1804—1872). Zejler, to poeta lu- 
dowy w całem tego słowa znaczeniu— 
i ze względu na źródła, skąd czerpał 
tematy i motywy, i ze względu na 
formę i treść. Jest to liryk, opisujący 
przyrodę i minioną przeszłość Łużyc, 


żywot i miłość ludu; czerpał obficie 
ze słownictwa ludowego. Wobec tych 
okoliczności nie dziw, że pieśni jego 
powędrowały między lud, „pod strze- 
chy“ Sam nader płodny poeta, wy- 
tworzył też znaczną ilość naśladow- 
ców. Właściwym w szakże spadkobier- 
cą lutni po Zejlerze jest Ciszyński. 
Ale spadkobiercą nie w znaczeniu kon- 
tynuatora kierunku, zapoczątkowanego 
przez „ojca* poezyi łużyckiej, lecz 
w znaczeniu chronologicznem: jako 
poeta, również stojący na czele kie- 
runku literackiego, lecz stanowiącego 
nową epokę w dziejach poezyi łużyc- 
kiej, jak na czele dawniejszej stał Zej- 
ler. Różnice bowiem między obu ty- 
mi poetami są znaczne. | nie tylko 
różnicą czasu wywołane i postępem 
„technicznym“, lecz i głębią uczucia, 
temperamentem i charakterem umysło- 
wości. 

Jakób Bart znany pod pseudoni- 
mem Ciszyńskiego, urodził się d. 20 
sierpnia 1856 roku w Kukowie w Sa- 
ksonii, w wiosce, położonej na tery- 
toryum etnograficznem górnołużyckiem, 
w pobliżu już granicy niemieckiej. 
Nauki początkowe pobierał w Budzi- 
szynie, gimnazyalne w Pradze cze- 
skiej. W tem ostatniem mieście od- 
był też i studya teologiczne, należąc 
naturalnie do tamtejszego seminaryum 
łużyckiego i będąc duszą zebrańi prac 
„Serbowki”, kółka przebywającej tam 
młodzieży łużyckiej. Po wyświęceniu 
w r. 1883 na księdza, pełnił długie lata 
obowiązki wikarego, rzucany po róż- 
nych miejscowościach, częstokroć dość 
daleko poza granicami ojczystych Łu- 
życ położonych, aby dopiero w 45 roku 
życia otrzymać na krótko probostwo 
w niemieckiej mieścinie Radeberku, 
a w połowie 1903 roku przejść w stan 
„odpoczynku“ Silnie uwydatnione 
cechy indywidualne i impulsywność 
były tego przyczyną. Odtąd żył w swym 
rodzinnym Kukowie, w otoczeniu ludu, 
który całem sercem ukochał, oddając 
się wyłącznie twórczości poetyckiej 
i pracy redaktorskiej; od roku bowiem 
1904 był redaktorem jedynego mie- 
sięcznika łużyckiego „Łużica" Nie 
poprzestawał wszakże na jednej pracy 
twórczej na polu poezyi, lecz brał za- 
wsze udział i w życiu codziennem swe- 
go społeczeństwa, wciąż nawołując go- 
rąco do skupiania się i zachowywania 
języka i narodowości łużyckiej. 

Pierwszy występ Ciszyńskiego na 
polu literackiem przypada na rok 1876. 
W roku 1880 wydał dramat historycz- 
ny z czasów wprowadzenia chrześci- 
jaństwa na Łużycach p. t. „Na grodzi- 
sku“. Pierwszy to utwór tego rodza- 
ju w literaturze łużyckiej. Jednakowoż, 
jako prawdziwy poeta „z bożej łaski“, 
zdobywa sobie szeroką sławę dopiero 
wydaniem w roku 1884 zbioru sonetów 
p. t. „Księga sonetów*. Po tym zbio- 


rze następuje cały ich szereg: ostatni 
zbiór 12-ty wyszedł w końcu roku 
1908 p. „serbskie obrazki“ Tak 


się przedstawia ilościowo 
my, nader obficie 
Ciszyńskiego. 

Ciszyński 
lirykiem. 
lada, do 


jak widzi- 
dorobek poetycki 


jest przedewszystkiem 
Nieobca mu też jednak i bal- 
której wątek czerpie zarówno 


z opowieści ludowej, jak i własnej 
fantazyi, utrzymując się jednak w du- 
chu i tonie ludowym; wreszcie nie 
obcą mu też jest i satyraa—co więcej, 
cechuje ona poniekąd zasadniczo jego 
twórczość; rys ten coraz to dobitniej 
zaznacza się w utworach, chronologicz- 
nie dnia dzisiejszego bliższych, gdzie 
z coraz to większą siłą i stanowczo- 
ścią wypowiada poeta bój powszednio- 
ści... Na miękką nutę marzycielską na- 
straja on swą lutnię, gdy opisuje obra- 
zy przyrody. A nigdy nie zapomina 
o losach swej biednej ojczyzny, o swych 
współrodakach, którzy „od dawna już 
się umywają łzami*. Więc, gdy opi- 
suje astrę, co to ostatnia pozostała 
z lata, gdy inne kwiaty już powiędły 

pomarły, a którą „obejmuje żal za 
latem, co już pierzchło w dal“, — to 
swe Łużyce przyrównuje do astry, 
kwitnącej... na grobach „serbskich ro- 
dów przekwitłych*. Niejednokrotnie 
bowiem ubiega myślą w zamierzchłą 
czasów dal, wskrzeszając w swych 
balladach daw- 
no ubiegłe dzie- 
je zaginionych 
już a pobratym- 
czych słowian 
połabskich. Go- 
rąca miłość do 
tej resztki oca- 
lonych, do tych 
mohikanów Sło- 
wiańs 2ezyzny 
połabskiej, w 
szerokiem kao 
słowa znacze- 
niu, nieprzepar- 
ta chęć ratowa- 
nia z topieli w 
morzu niemiec- 
kiem to zasadnicza nuta lutni Ci- 
szyńskiego — „patryotyczna", „ojczy- 
sta“... „Co serbskie — woła poeta,— 
serbskiem niech będzie... Przez słu- 
żalstwo niczego sobie nie daj zabrać; 
mową ojczystą mów na głos, i wszę- 
dzie, i bez wszej bojąc ipługa i cha- 
ty nie daj sobie ją 


Jakób Ciszyński. 


wziąć 
Owo silne ukochanie przywiąza- 
nie do wszystkiego, co serbskie, łu- 
życkie, owa żądza ratowania, co pozo- 
stało, nastraja pieśń jego tu i owdzie 
jakby na nutę kaznodziejską: jest on 
nie tylko pieśniarzem ojczyzny swojej, 
ale i jej wychowawcą, nauczycielem— 
wskazuje na niedostatki i potrzeby te- 
raźniejszości; nawołuje inteligencyę, by 
stała „przy ludzie i z ludem szła na- 
przód”, a wśród ludu budzi świado- 
mość narodową, zachęca do własnej 
nad sobą pracy. Co jest nader sym- 
patycznem w poezyi Ciszyńskiego, ja- 
ko poezyi drobnego ludu słowiańskie- 
go, to okoliczność, że nie wskazuje on 
w niej, jak na deskę zbawienia, na ja- 
kąś pomoc „moralną“ z zewnątrz, ze 
strony innych plemion słowiańskich; 
on nie chce podporządkowania się „mo- 
ralnego* mocniejszym pobratymcom 
słowiańskim, podporządkowania się, 
prowadzącego do „zlania się“ w jakiem 
„morzu słowiańskiem*, zatopienia wła- 
snej łużyckiej indywidualności; prze- 
ciwnie, jemu chodzi o ocalenie owej 
właśnie indywidualności zbiorowej, wzm 
największym kosztem pracy i wysiłków.. 


Ciszyński jest zarazem i właści- 
wym twórcą fużyckiego języka poe- 
tyckiego. Ludowy, gwarowy, Surowy 
materyał przetopił w swym tyglu na 
piękny, giętki język poetycki, subtelnie 
odzwierciedlający odcienie my śliiuczuć. 
Do tego wypracowania poety ckiego ję- 
zyka lużyckiego pomogła Ciszyńskie- 
mu niewątpliwie i ta okoliczność, że 
się nie zasklepiał w ciasnem kole pa- 
nujących poglądów, zapatrzony nieru- 
chomo w produkty twórczości ludowej 
i swoich poprzedników, lecz, że zazna- 
jamiał się również i badał piśmiennic- 
twa piękne pobratymczych ludów sło- 
wiańskich, przedewszystkiem zaś now- 
szą poezyę czeską. Wogóle rozczyty- 


wanie się w poezyi zachodnio-euro- 
pejskiej, wypracowywanie tłómaczeń 
utworów Petrarki, Szekspira, Mickie- 


wicza, Kollara, Vrchlickiego--wpływało 
dodatnio na rozszerzanie horyzontów 
myśli własnej, pogłębiało treść poezyi 
jego, wwdostonał to. formę i język. 
Refleksya, której niema u Źejlera, jest 
nieodłączną towarzyszką twórczości 
Ciszyńskiego. To też jako prawdziwy 
poeta „z bożej łaski“, pierwszy wśród 
swych rodaków przekroczył granice 
ojczystych Łużyc, znajdując uznanie 
i poza ich granicami, nie tylko wśród 
filologów słowiańskich, lecz i wśród 
znawców i miłośników czystej poezyi 
(por. tłómaczenia na język francuski, 
czeski, chorwacki, polski i in.). Sło- 
wem, Ciszyński jest twórcą artystycz- 
nej poezyi łużyckiej; on ją wprowadził 
na tory zupełnie dla niej nowe — na 
tory, które ją włączyły do dziejów lite- 
ratury sięw całego świata cywilizo- 


wanego, —tej literatury pięknej, dla któ- 
rej czas i przestrzeń nie mają zasa- 
dniczego znaczenia — literatury o nic- 


przemijającej, trwałej wartości... 

Cześć i chwała pamięci tego wiel- 
kiego poety i dobrego syna ojczyzny; 
cześć i chwała i jej samej, że synem 


takim poszczycić się może... A ból 
utratą spowodowany niech koi myśl 
o odziedziczonym po nim wielkim 
spadku duchowym, będącym niewy- 


czerpaną skarbnicą mocy i otuchy do 
pracy na przyszłość, do pracy, której 
oby i nadal przyświecały ideały uko- 
chane i wykołysane w duszy zmarłe- 
go barda łużyckiego... 


Henryk Ułaszyn. 


Z pośmiertnej teki. 


Nie zapominaj!... 


Nie zapominaj! mówi kwiat. 
Pokochaj! serce prosi. 
Unikaj! woła srogi świat. 
Nie żałuj! kościół głosi. 
Korzystaj! szepce życia głos 
Nie próbuj! rozum radzi 
Używaj! szeptem kusi los, 
Bo jutro może zdradzi. 


| coraz większy chaos brzmi, 
Myśl wre coraz goręcej 

Gdzie większa prawda życia tkwi, 
Co szczęścia daje więcej? 


M. Gawalewicz 


szem wyznaniem wiary i najdoskonal- 
szą formą sztuki. 

Przerwano tę ciszę, zamącono spo- 
kój pobożnym aktorom i naruszono 
czystość tej sztuki prymitywnej, ale 
wzruszająeej. Od r. 1850 przedstawie- 
nia pasyjne w Oberammergau, odkryte 
przez słynnego niemieckiego aktora i 
literata, Edwarda Devrienta, stały się 
widowiskiem publicznem i międzynaro- 
dowem. 

Cicha ofiara bezpretensyonalnych 
dyletantów stała się bezprawnie atrak- 
cyą dla niezliczonych mas profanów i 
sensacyą kosmopolityczną. 

Dziwne przemiany dokonały się 
tu z czasem: nieznana, schowana wsród 
gór wioszczyna, stała się hasłem re- 
klamy,a jej nazwa figuruje w tysiącu 
wydań przeróżnych przewodników książ- 
kowych. Nieprzebrane tłumy eleganc- 
kich cudzoziemców, pomiędzy którymi 


Marya (Otylia Zwink) i Chrystus (Antoni Lang). 


Scena ukrzyżowania Chrystusa. 


dominują Anglicy i Amerykanie, zalega- 
ją Oberammergau i jego najbliższą oko- 
licę, zamieniając przemocą skromne 
domki góralskie na gospody i pensyo- 
naty. Przedstawienia wraz z pomiesz- 
czeniem gości stały się entrepryzą 
światowych agentur podróżniczych. No- 
wy olbrzymi gmach teatralny mieści 
4200 widzów, a napływ ciekawych jest 
tak wielki, że w roku bieżącym liczba 
przedstawień, wskutek konieczności 
urządzenia dodatkowych, dojdzie nie- 
zawodnie do 80. 

Trudno się dziwić, że wobec ta- 
kiego niesłychanego popytu i w tak 
olbrzymim aparacie światowym, uległa 
zmianie istota właściwych pasyi. Naj- 
szlachetniejsze czynniki przedstawień 
pasyjnych, będących niewymuszonym, 
szczerym wyrazem serdecznej i naiw- 
nej wiary, ustępowały powoli miejsca 
chęci popisu i sławy, ambicyi literac- 
kiej i aktorskiej, pragnieniu efektu i 
przepychu. 

Znacznym przeobrażeniom uległ 
również tekst scen dramatycznych, 
który jednak prawdopodobnie już od 


najdawniejszych czasów obfitował 
w sztuczne kwiatki retoryczne. Dzi- 
siaj przeładowany dodatkami i inter- 


pelacyami, rozszerzony przez dodanie 
chóru i alegorycznych obrazów ze Sta- 
rego Testamentu, odebrał grającym 
wszelką sposobność do wybuchów 
szczerej i prostodusznej miłości i wiary. 
A jednak nawet to, co się niemal 
cudem utrzymało z pierwotnego cha- 
rakteru tych przeedstawień, ta siła 
przekonania i wiary, która jeszcze 
w pewnych momentach wznosi się po- 
nad poziom codziennych zdarzeń sze- 
rokiego świata, jest imponującym za- 
bytkiem kultury chrześcijańskiej. 
Działanie to nie jest wprawdzie 
powszechne i nieustanne, jest raczej 
czasem wypływem przypadku, ale 
u pewnej części widzów i u znacznej 
części interpretatorów jest niezawodne. 
Są chwile ogromnego wzruszenia, chwi- 
le serdecznych łez i doskonałego współ- 
czucia z tem wszystkiem, co się stre- 


, świętna predyspozycya, 


szcza w szeregu dramatycznych “scen 
Męki Pańskiej, przedstawianych przez 
personel składający się z przeszło 500 
osób. Dwa czynniki apriorystyczne stwa- 
rzają ten nastrój głęboki i szczery. Je- 
dnym z nich jest nie dająca się za- 
przeczyć u pewnej liczby „aktorów“ 
siła wiary i poczucie spełniania wiel- 


kiej misyi wobec ludzkości, połączo- 


nej z wykonywaniem tego szczytnego 
zawodu. Przedstawiciele pewnych ról, 
doznający nawet u reszty stałych mie- 
szkańców wioski, pewnego szczegól- 
nego szacunku, wierzą szczerze w do- 
niosłość i świętość tego zadania, któ- 
rego spełnienie im powierzono. Fakt 
zaś, że dramaty pasyjne odbywają się 
tylko w okresach dziesięcioletnich, do- 
dają im powagi i uroczystości. 

Drugim czynnikiem jest ta od- 
którą przyno- 
szą ze sobą szerokie masy ludu pro- 
stego, wiejskiego i miejskiego, jako 
pobudkę do silnych wzruszeń. Dla 
tych, jeszcze na szczęście nie zupełnie 
znikających widzów, przedstawienia 
pasyjne są najdoskonalszym wyrazem 
nabożeństwa a fakt przybycia na to 
miejsce, jest rodzajem pobożnej piel- 
grzymki. 

Do tej kategoryi widzów i do owej 
kategoryi aktorów, powinny powrócić 
wielkie pasye w Oberammergau. Niech 
próżny zapał gapiowski nie zamąca 
czystości tej ofiary. Gdybyż ją można 
cofnąć do jej pierwotnej formy! Zy- 
skałaby na tem etyka tego rzadkiego 
objawu pobożności, a ci, których inte- 
resuje strona dramatyczna tego za- 
bytku, zobaczyliby dramat religijny 
przeniesiony z minionych wieków—we 
formie czystej i wiarogodnej. 

Tymczasem jednak Chrystus-Lang 
jest przedmiotem światowego kultu i 
admiracyi. Gdy w r. 1902 poślubiał 
Matyldę Rutz, wieś cała urządziła im 
królewskie gody weselne, a wianek 
mirtowy dla panny młodej uwiła wła- 
sną ręką matka księcia Westminstern, 
R. Ordyński. 


Monachium. 


Pocałunek Judasza. 


Dr. Leonard Tarnawski. 


Dr. Feliks Przyjemski. 


Kazimierz Osiński. 


Nowa placówka kulturalna. 


Tow. Przyj. Nauk w Przemyślu. 


Życie umysłowe naszych miast 
prowincyonalnych jest tylko odbla- 
skiem ruchu, istniejącego w większych, 


„stołecznych* ogniskach, jakie two- 
rzą: dla Królestwa Warszawa, dla Li- 
twy Wilno, dla Księstwa Poznań, 
dla Galicyi Lwów i Kraków. Jest 
ono wogóle niebogate, a już zu- 
pełnie prawie pozbawione cech sa- 
modzielnych. Smutne warunki na- 


szego bytu nie pozwalają nawet znacz- 
niejszym miastom na prowincyi wznieść 
się nad poziom partykularza, zdolnego 
żyć innem życiem, jak pożyczanem. 
To też tylko niezmiernie rzadko można 
spotkać w prowincyonalnem mieście 
polskiem zbytek kulturalny, w postaci 
biblioteki publicznej, muzeum, poświę- 
conego miejscowym bodaj zabytkom, 
lub stowarzyszenia, istniejącego dla 
spełnienia jakichś celów naukowych. 
W najkorzystniejszych stosunkowo wa- 
runkach znajduje się Galicya, która, 
dzięki swobodom politycznym, ma dość 
liczny zastęp inteligencyi zawodowej, 
a w szczególności nauczycielstwa, roz- 
proszonego po całym kraju i znajdu- 
jącego w szkole naturalne oparcie dla 
pewnych przynajmniej gałęzi samo- 
dzielnej pracy naukowej. 

W ostatnich czasach daje się też tu 
zauważyć nieznane do tej pory dąże- 
nie do wytwarzania życia umysłowego 
po większych miastach prowincyonal- 
nych, stałych ognisk życia umysłowego, 
niezależnych od Lwowa i Krakowa. 
Przed kilku laty mógł zarząd miejski 
w Stanisławowie, opierając się na prze- 
jętych na swą własność zbiorach pry- 
watnych, zorganizować wcale poważ- 
ną bibliotekę publiczną, którą opisał 
niedawno w „owiecie“ E. Łuniński. 
Powstały tu iowdzie zawiązki lokalnych 
muzeów. Obecnie szereg ten pomno- 
żyła nowa, na większą skalę, niż tam- 
te, zakrojona instytucya, którą jest 
powołane świeżo do życia Towarzy- 
stwo przyjaciół nauk w Przemyślu. 

Przemyśl jest trzeciem z rzędu 
miastem Galicyi. Warunki jego roz- 
woju nie są zbyt korzystne, z powodu 
blizkości Lwowa, od którego oddalo- 
ny jest ledwie o dwie godziny drogi, 
w kierunku ku zachodowi. Mimo to, 
miasto, liczące z górą 50,000 miesz- 
kańców, szybko się rozwija. Położone 
nad Sanem, który szeroką wstęgą prze- 
pływa przez nie, odcinając jednę z dziel- 
nic, jak Wisła odcina Pragę od War- 


szawy, ma mieszany skład narodowo- 
ściowy, z silną jednak przewagą ży- 
wiołu polskiego. Obok dużego procentu 
żydów, ulegających polskiej kulturze, 
ma Przemyśl kilka tysięcy  rusinów. 
Jako pierwszorzędna twierdza austryac- 
ka, posiada liczną załogę wojskową, 
której korpus oficerski wnosi do jego 
życia nieco niemieckiego elementu. 
Mimo tej mieszaniny przecież, miasto 
jest przeważnie polskie, nie tylko w ze- 
wnętrznym swym, ulicznym wyglądzie, 
ale i w składzie ludności. Ma kilka 
szkół średnich i liczną inteligencyę 
polską. W szybkim jego rozwoju u- 
wydatnia się coraz bardziej dążność 
do przybrania charakteru wielkomiej- 
skiego. Nad miastem panuje „góra 
zamkowa“ z szczątkami zamku i pięk- 
nym parkiem publicznym. 

W  takiem środowisku powstało 
pierwsze w  Galicyi prowincyonalne 
Towarzystwo przyjaciół nauk, które, 
podobnie jak wileńskie, poznańskie 
i toruńskie, ma ambicyę skupiać w so- 
bie cały poważniejszy, miejscowy ruch 
umysłowy. Instytucya z tem, co dziś 
już posiada, przedstawia się wcale 
pokaźnie. Dzięki hojnej ofierze ini- 
cyatorów jej: pp. Kazimierza i Tadeu- 
sza Osińskich, oraz darom pp. Tar- 
nawskich, F. Millera, K. _urawskiego, 
J. Wyżykowskiego i innych, powstał 
już cenny zawiązek zbiorów muzeal- 
nych i biblioteczno-archiwalnych, od- 
noszących się przedewszystkiem do 
Przemyśla i ziemi Przemyskiej. Nagro- 
madzono dotąd około 3,000 dzieł nau- 
kowych, 2,000 aktów grodzkich iziem- 
skich, oraz rękopisów, około tysiąca 
monet i medali, nadto mapy, pieczęcie, 
sztychy, obrazy, broń, wykopaliska, 
ceramikę, zabytki przemysłu artystycz- 
nego i okazy etnograficzne. Zbiory te 
dają już niepoślednią podwalinę no- 
wemu ognisku naukowemu. 

Towarzystwo dąży do otwarcia 
publicznej biblioteki i stworzenia mu- 
zeum dla przemysłu artystycznego, 
archeologii i etnografii, połączonego 
z galeryą obrazów i sztychów. Za- 
wiązki tych wszystkich działów już 
istnieją. Powołaną do życia ma być 
stacya archeologiczna dla umiejętnych 
wykopalisk i odczyszczania zabytków. 


Poza tem przewiduje ustawa Towa- 
rzystwa inicyowanie wystaw czaso- 
wych z zakresu sztuki i przemysłu, 


wydawanie rocznych sprawozdań ilu- 
strowanych z rozprawami naukowemi, 


wreszcie stałe peryodycznie zebrania, 
połączone z odczytami. Nad rozwojem 
Towarzystwa czuwa Rada naukowa. 
Prezesem instytucyi wybrany został 
zasłużony w życiu publicznem miasta 
poseł przemyski, dr. Leonard Tarnaw- 
ski, któremu młode Towarzystwo za- 
wdzięcza znaczną część podstaw swe- 
go bytu, sekretarzem prof. Feliks Przy- 
jemski, kustoszem zbiorów — jeden 
z inicyatorów całej akcyi, architekt 
Kazimierz Osiński. Wynajęto skrom- 
ny na początek lokal przy ul. Fre- 
dry, gdzie zbiory, ugrupowane syste- 
matycznie, otwarto dla publicznego u- 
żytku. 
Akt ten odbył się nader uro- 
czyście. Prócz licznego zastępu in- 
teligencyi miejscowej, wzięli udział 
w inauguracyi przedstawiciele pokrew- 
nych Towarzystw oraz grono wybitnych 
osobistości ze Lwowa. Imieniem repre- 
zentacyi miasta złożył burmistrz prze- 
myski, d-r Doliński, zapewnienie, że 
Towarzystwo znajdzie w niej zawsze 
najżyczliwsze poparcie swych prac, 
a kustosz Towarzystwa, p. Osiński, 


zapewnił nawzajem, że będzie ono 
usiłowało jak najgodniej spełnić swe 
zadanie, idąc „po szlakach, nakreślo- 


nych przez Śniadeckich i Czackich*. 
Z tą górną deklaracyą wkracza w ży- 
cie najmłodsze polskie Towarzystwo 
przyjaciół nauk. 

Gozdawa. 


Spuścizna po Henryku 
Ibsenie. 


Przemyśl, 


Żaden z pisarzy nowoczesnych nie do- 
czekał się tak sumiennych studyów bio- 
graficznych, jak Henryk Ibsen. Nowocze- 
sna historya literatury pragnie przedewszy- 
stkiem poznać życie arrysty. Zrozumienie 
niezwykłych korzyści, wypływających z ba- 
dań tego rodzaju sprawiły, że suche szere- 
gowanie faktów przeistoczyło się w pra- 
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Henryk Ibsen 


wdziwą historyę życia twórczego, w głę- 
boką analizę psychologiczną. To zbieranie 
szpargałów, rozrzuconych po całym świecie, 
wertowanie szuflad i koszów do papierów, 
badanie luźnych notatek i świstków, ma 
swój głęboki, doniosły sens. W stosunku 
zaś do Ibsena badania biograficzne tem wię- 
kszej nabierają wagi. Bo oto z tych wszy- 
stkich wydanych obecnie anegdotek, listów 
wędrownych, wierszy miłosnych, przemó- 
wień, długich wywodów z księgi zażaleń 
norweskiego stowarzyszenia w Rzymie, pro- 
logów okolicznościowych, wyziera ten sam 
namiętny, żelazny duch, który przez 50 lat 
niezłomnej pracy zdołał zespolić twórczość 
swą razem z życiem całem. Problemy rzu- 
cone przez niego poszły w życie i uległy 
niejednokrotnie zasadniczym przemianom. 
Towarzysze broni, jak Brandes i Bjórnson, 
skończyli swoję rolę. Młoda Norwegia przez 
usta Hamsuna i Hanssona zaprzeczyła ka- 
nonom etycznym mistrza, który narzucił 
niegdyś ojczyżnie swojej światopogląd mo- 
ralny. Nawet dramat współczesny zdaje 
się szukać dróg nowych i przeczyć coraz 
silniej formie ibsenowskiej. Ale duch wiel- 
kiego poety zdaje się unosić przed nami 
i oto te cztery tomy spuścizny, wydane obe- 
cnie przez Juliusa i Halvdana Kohta, powię- 
kszają złudzenie. 

„Dzieło jego — mówi felietonista nie- 
miecki—leży przed nami, jak piękny ogród 
starannie utrzymany, o szerokich drogach i 
wartkich strumieniach. Ale nagle widzimy, 
że nowe jakieś podziemne źródła tryskają 
w górę, Wielki poeta jest naprawdę czę- 
ścią natury, wiecznie niewyczerpany, wie- 
cznie zmartwychwstający. Z jego mogiły 
dźwięczą jeszcze pieśni i śpiewy. A na- 
wet po jego śmierci wydaje się, jakoby 
geniusz jego rodził wciąż nowe kwiaty i 
nowe owoce. Oto wieczna wiosna“. 

Jednym z najciekawszych dokumentów, 
wydobytych obecnie na światło dzienne, 
jest książka zażaleń skandynawskiego sto- 
warzyszenia w Rzymie. Do towarzystwa 
tego Ibsen uczęszczał bardzo pilnie. Kiedy 
pewnego dnia miano tam wybrać nowego 
bibliotekarza, autor „Nory“, zwolennik eman- 
cypacyi kobiet, wołał z oburzeniem: Ależ 
dlaczego nie bibliotekarkę?* Długo ciągną- 
cy się konflikt na tem tle pomiędzy Ibse- 
nem a członkami stowarzyszenia znalazł 
także swój wyraz w książce zażaleń. Wo- 
góle była ona ulubionem miejscem, na któ- 
rem wylewał on swoją całą nienawiść dla 
filistrów i niedołęgów. Lampy kopcą, atra- 
ment wysechł, mapy skradziono. Pudełko 
z klajstrem, ustawione na stopach tancerki 
Thorwaldsena, obraża jego zmysł estety- 
czny i w grudniu roku 1865 pisze w książ- 
ce: „Stawiam wniosek  odrestaurowania 
lewej pięty tancerki“. Przez długi czas 
prowadzi znowu kampanię o zaprenumero- 
wanie „Osservatore Romano“. 

Po raz to pierwszy książka zażaleń sta- 
ła się dokumentem historyczno-literackim 
i mimowoli włączenie tego rodzaju „,po- 
wszedniości wywołuje uśmiech na ustach 
czytelnika. Ale te drobne szczegóły mó- 
wią w istocie bardzo wiele o sposobie współ- 
Nawet w drobno- 


życia Ibsena z ludźmi. 
stkach stoi on uparcie na swojem stano- 
wisku. Co powinno, musi się stać, choćby 


to chodziło tylko o nalanie atramentu do 
kałamarza. Przez te drobne nieporozumie- 
nia w klubie skandynawskim patrzy on na 
wszystkie niesprawiedliwości i niedomaga- 
nia nowoczesnego ustroju społecznego. 

W stowarzyszeniu owem Ibsen wygła- 
szał piorunujące przemowy w obronie ko- 
biei i młodzieży, nazywając ich swymi oso- 
bistymi przyjaciółmi. „Młodość mówił on 
na jednem zebraniu. posiada ten genialny 
instynkt, który nieświadomie odgaduje pra- 
wdę. I właśnie ten instynkt jest tem, co 
łączy kobietę z młodzieżą i prawdziwym 
artystą... Ja obawiam się tylko mądrości 
starych panów z ich małemi zadaniami 


i małemi myślami, którzy całyswój sposób my- 
ślenia i wszelkie działanie kierują według ma- 
łych korzyści. I dlatego chcę widzieć tu, w sto- 
warzyszeniu, kobiety, aby one wraz z mło- 
dzieżą złożyły władzę w ręce prawdziwych i 
rzeczywistych artystów“. (Do stowarz. skan- 
dynawskiego należeli przeważnie artyści). 

Swieżo wydana spuścizna zawiera w wię- 
kszej części szkice dramatyczne, plany dzieł 
iejszych i utwory pierwszej młodości, 
jak „Katylina*, „Noc świętojańska“, „Svan 
hild“ przetworzone później na „Komedyę 
młodości“. I tu oto widzimy poetę przy 
jego pracy tajemniczej, widzimy jego po- 
szukiwania, walkę o równowagę pomiędzy 
formą a treścią, widzimy poprostu cały 
warsztat twórczy. Wszystkie te walki pro- 
wadził Ibsen z wielką starannością. Żonie 
swej i synowi mawiał często, wskazując na 
plik swoich rękopisów: „To są rzeczy bar- 
dzo ważne—kto wie, czy nie najważniejsze 
ze wszystkiego*. 

Niezwykła etyka myślenia, bezprzykład- 
na, surowa krytyczność dla własnej twór- 
czości, przemawia do nas stamtąd surowym 
głosem. Tu niema rozdźwięku pomiędzy 
życiem i twórczością. Badania drobiazgo- 
we, prowadzone przez tylu wybitnych ar- 
tystów i krytyków, wykazały tem dobitniej 
zadziwiającą łączność i harmonię. Żaden 


akord niespodziewanego zgrzytu nie do- 
chodzi nas z tych notatek osobistych. W u- 
derzającej prostocie i jasności powraca ideał 
życia wielkiego poety. Jego hasła stają 
się teraz potężniejsze i prawdziwsze. I oto 
spuścizna poety mówi nam to samo, co 
mówiła cała jego twórczość, staje się tem 
drogocenniejszą, bo stoi za nią rzeczywi- 
stość i postać żywego człowieka. Widzi- 
my nietylko genialność myśli, ale i ową 
żmudną drogę, po której przesuwał się nie- 
strudzenie duch aztysty. 

Twórczość Henryka Ibsena była istot- 
nie punktem wyjścia dla dzisiejszej litera- 
tury i kultury skandynawskiej, stała się 
pierwszem ogniwem, w długim łańcuchu 
pisarzy, których Europa ochrzciła potem 
szczytnem mianem „Bahnbrecher*. I jak- 
kolwiek, we własnej ojczyźnie, butna mło- 
dość rzuciła mu ciężkie zarzuty, to jednak 
wartość Ibsena zmaleć nie mogła. 

W dzisiejszych czasach dziwnie niepo- 
kojąco brzmią te słowa jego: 

„Trzeba stworzyć życie, łączące wszy- 
stko, sądźmy siebie samych“. 

I kiedy sztuka zeszła niemal do roli 
pięknego krawata, kiedy zdradliwie szerzy 
się kabotynizm, duch jego w tej spuściznie 
jawi się jak upiór i woła: 

„Sądźmy siebie samych!“ Š. Dzik. 


ea 


O rzeźbie dawnej i nowej w Wilnie. 


Bolesław Balzukiewicz, wysoce u- 
talentowany współwykonawca pomnika 
Jagiełły w Krakowie, jest jedyną po- 
ważną siłą rzeźbiarską, jaką w ostat- 
nich lat dziesiątkach Wilno wydało 
sztuce polskiej. Za czasów Uniwer- 
sytetu cenionym był profesor Kazi- 
mierz Jelski, później znanym, ale wsła- 
wionym dopiero w Ameryce, był Hen- 
ryk Dmochowski. Art.-rzeźbiarze: Jan 
Ostrowski, Alfred Rómer, Bolesław Ja- 
cuński, były to zdolności rozmaite. 
Wszyscy pozostawili ciekawe niekiedy 
prace, których szukać po świątyniach, 
muzeach, cmentarzach i domach pry- 
watnych Wilna; ale monumentalnych, 
świetnych dzieł dłuta, na Litwie po- 
wstałych, znaleźć. jeno w kościołach; 
wykonane zaś były w XVI w. wyjąt- 
kowo, najczęściej zaś w XVII wieku... 
przez cudzoziemców, mianowicie Wło- 
chów. 

Owóż przepyszne fragmenty gro- 
bowcowe kanclerza Wojciecha Gasz- 
tolda i biskupa Pawła Holszańskiego, 
znajdujące się w katedrze wileńskiej, 
a stanowiące najcenniejsze zabytki Re- 
nesansu na Litwie, wykwitłego w mar- 
murze, są dziełem mistrza włoskiego. 
Jak świeżo zbadał jeden z najgłębszych 
dziś znawców sztuki w Polsce, art.- 
malarz Stan. Cercha *), autorem tych 
rzeźb wileńskich był Jan Cini ze Sien- 
ny (zm. 1565 r.), nie zaś Jan Marya 
z Padwy, jak mniemał niżej podpisany. 

Co do rzeżb z XVII w., to prym 
trzymają w kościołach nie grobowce; 
jednak najładniejszym z pomników re- 
nesausowych jest ks. Stanisł. Radzi- 
wiłła w kościele po Bernardyńskim, 
a po nim skromny nagrobek ks. Teo- 
dory Sapieżyny w kościele św. Mi- 
chała. Kto wykonał oba te pomniki, 
nie wiadomo. Badania w kierunku 


*) Patrz „Kwartalnik Litewski“ t. 
z r. b. Str. 34—40. 
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znajomości dzieł sztuki dawnej w Wil- 
nie nie posuwają się! Sokołowskich, 
Świeykowskich, Cerchów i t. p. u nas 
ani poświeć. 


Pomnik Lwa Sapiechy św. michal- 
ski, acz najwspanialszy wyglądem z wi- 
leńskich, nie jest tak artystycznie pięk- 
nym, jak wilnianom się zdaje, ile że 


autorem tej rzeźby jest podobno nie- 
jaki Franciszek Krakowianin. 
Najszacowniejszemizabytkamirzeź- 
by XVII w. niewątpliwie są te, z któ- 
rych medyolańczyk, Piotr Peretti i rzy- 
mianin, Jan Marya Galli, utworzyli w ko- 
antokolskim, 


fundacyi hetmana 
Mich. Paca, ist- 
ne muzeum. 
Tych figur, gir- 
land, maskaro- 
nów, kwiatów i 
t. d., wykona- 
nych z ogromną 
pomysłowością 
sposobem stiu- 
kowym, mamy 
tu tysiące. Ko- 
ściół cały, jak 
w koronki spo- 
wity; nic podo- 
bnego nie oglą- 
dać więcej w 
Polsce! Z rzeźb 
z w. XVIII je- 
dna chyba, to 
mały pomnik bi- 
skupa Jerzego 
Tyszkiewicza w katedrze, zasługuje na 
bliższą uwagę. Posągi i wypukłorzeż- 
by, roboty Righi'ego z Rzymu, nie no- 
szą na sobie cech artyzmu w lepszym 
guście. 

Do ciekawych zabytków snycer- 
szczyzny należą zgrabnie rzeźbione ołta- 
rze i boazerye w kościele św. Fran- 
ciszka, zaś w katedrze, w kaplicy św. 
Kazimierza, posągi drewniane posre- 


ściele 


Bol. Balzukiewicz, współ- 
wykonawca pomnika Ja- 

giełły w Krakowie, w swej 
pracowni wileńskiej. 


Kaplica św. Kazimierza w Wilnie. 
i Władysława IV-go, poświęcona w r. 1632. 


Zbudowana przez Zygmunta III-go 
W podziemiach groby 


królewskie: Aleksandra Jagiellończyka, Elżbiety i Barbary (Radziwił- 
łówny), przeniesione za bisk. Wołłowicza z kaplicy królewskiej. Tu 
również przeniesiono srebrną trumnę ze zwłokami św. Kazimierza. 
Po prawej stronie ołtarza, tablica, gdzie spoczywa serce Władysła- 


Wilno. 


Kościół św. Piotra na Antokolu, fund. 1668, przez Michała 
Kazimierza Paca, hetmana w. lit., 
dłuta Peretti’ ego i Gallego. 


słynie bogatemi” freskami i t. d. 
Po restauracyi w r. 1902 wmurowano 


tablice, odnowiono i t.d. Widzimy tu ołtarz z posągiem cudownego 
Chrystusa Madryckiego, przysłanego Trynitarzom wileńskim przez 


papieża Innocentego XII (r. 1700). 


Po zabraniu kościoła na cerkiew, 


wa IV-go. W r. 1910, staraniem ks. kan. Sawickiego, wmurowano ta- 
blicę z objaśnieniem. W kaplicy znajdują się słynne freski Dancker- 
tsa i ambona, gdzie kazał ks. Piotr Skarga. 


figurę tę przewieziono. 


brzane, ośmiu Jagiellonów; ale najsza- 
cowniejszą pamiątką, bo najdawniejszą, 
jest tutaj ambona-kielich, z której nieg- 


dyś Skarga przemawiał do rodziny 
królewskiej. 
W „Przeglądzie Polskim“ z 1905r. 


p. Alina Świderska pomieściła piękne 
studyum porównawcze o kaplicach: Zy- 
gmuntowskiej i Wazów na Wawelu, 
oraz òw. Kazimierzowskiej w Wilnie. 

Biadając nad założeniem kaplicy 
wileńskiej za Jana Kazimierza po woj- 
nach i pożogach, p. Świderska pisze, 
że z kosztowności dawnych „dzisiaj 
zostały tylko srebrne posągi“ Ten 
błąd, —bo, jak dobrze wiadomo, figu- 
ry królów pierwotnie były powleczone 
blachą srebrną, następnie sprzedaną na 
potrzeby wojskowe, drzewo zaś po- 
sągów zostało pokryte malarskiem sre- 
brem; ten błąd zapewne omylił pew- 
nego najznakomitszego dziś badacza 
sztuki w kraju. Czcigodny nczony nasz 
krakowski, przelotnie obejrzawszy te 
posągi w kaplicy św. Kazimierza, uwie- 
rzył p. Swiderskiej,j bo nawet puścił 
się na ryzyko zestawienia roboty tych 
„Srebrnych“ figur z wykonaniem słyn- 
nego tabernaculum augsburskiego, sto- 
jącego na ołtarzu wielkim katedry św. 
Stanisława. Nie przeszkodziło to ba- 
daczowi zrobić odkrycie: katedra płoc- 
ka posiada identyczne z wileńskiem 
tabernaculum, inną tylko mającem ramę. 


Z rzeźb nowszych, okrom znanych 
prac prof. Jelskiego i H. Dmochow- 
skiego, kościoły wileńskie ostatnio po- 
siadły litylko biusty i medaliony, umie- 
szczone w pomnikach, lub tablicach 
pamiątkowych: Mickiewicza (Guyskie- 
go), Syrokomli (Welońskiego), Odyń- 


Wilno. 


Zabytki rzeż- 
by z XVI wieku. Ka- 
plica Zbawiciela w 


katedrze. Nagrobek 
renesansowy (zczer- 
wonego marmuru), 
przedst. biskupa wi- 
leńsk., Pawła Algi- 
muntowicza, księcia 
Holszańskiego (zm. 


1555 r.), dłuta albo 
Jana Sienny, alboPa- 
dovano. 


Fot. St. Fleury. 
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Wilno. Zabytki rzeż- 
by z XVI wieku. Ka- 
plicaUkrzyżowanego 
w katedrze. Nagro- 
bek, z czerwonego 
marmuru, w stylu O- 
drodzenia, przedsta- 
wia Wojciecha Gasz- 
tolda, kancil. w. lit., 
wojewodę wileńskie- 
go, hrabię na Giera- 
nonach,(11559).Rzeż- 
bił (prawdopodobnie) 
Jan Cini de Senis. 


ca (Marczewskiego), ale już nie wi- 
leńskich rzeźbiarzy rylca. Kościoły tyl- 
ko św. Jakóba i św. Piotra ozdobiły 
się niedużemi tablicami, w które wsta- 
wiono: popiersie marmurowe dra med. 
Hipolita Jundziłła, wykonane przez 
Jana Arasimowicza (zmarnowanego ta- 
lentu — wczoraj artysty, dziś już rze- 
mieślnika wileńskiego) i medalion bron- 
zowy ks. Franc. Zawadzkiego, ostat- 
niego Kanonika Reg. Lateraneńskie- 
go, odlany podług rzeźby Bolesł. Bal- 
zukiewicza. Pamiątkę tę wmurowano 
w rogu świątyni, obok ołtarza z posą- 
giem cudownego P. Jezusa Madryc- 
kiego, przeniesionego tu z kościoła 
ks. ks. Trynitarzy, obróconego w roku 
1864 na cerkiew. Z rzeźb, fantazyjnie 
umieszczonych do koła tego ołtarza, 
w przybliżeniu tylko można wnosić 
o bogactwie stiuków, zdobiących świą- 
tynię. I taki kościół, pełen zresztą 
nieocenionych, a nadto pamiątek hi- 
storycznych, nie posiada dotychczas 
swojej monografii osobnej... Bo zresz- 
tą wilnianom nie tyle brak inicyatywy 
potemu, ile odpowiedniego naukowe- 
go przygotowania. Dowodów tego, 
nawet drukowanych, nie przytaczam, tyl- 
ko przez dyskrecyę... Kościół św. Pio- 
tra odnowiono w r. 1902, staraniem pro- 
boszcza Zawadzkiego, ztąd jego pa- 
miątkowa tablica. Przy restauracyi 
rzeźb w świątyni pracowało wiele osób, 


jak dekoratorzy rzeżb: Woźnicki, Wa- 
silewski i in. Figury naprawiał Bol. 
Balzukiewicz. 

O rocznicy grunwaldzkiej—wraca- 
my do katedry Jagiełłowej wileńskiej— 
pamiętano w grodzie Witolda: gro- 
bowiec jego w dniu nabożeństwa ustroili 
w zieleń dębową Litwini; u wieńca 
ich zwisały wstęgi, o barwach dwu brat- 
nich narodów, z napisem w jęz. litew- 
skim. Przed Witoldem (okrom na- 
grobku jest tutaj portret W. Księcia 
Lit. i cenny, współczesny mu obrazek 
M. Boskiej) art. m. Ferd. Ruszczyc 
ustawił pulpit z wieńcem wawrzyno- 
wym, o złotej, tkanej wstędze z napi- 
sem, „Zwycięzcom z pod Grunwaldu 
Gród Jagiellonów“. O Jagiellonach pa- 
miętał i sz. proboszcz katedry, kano- 
nik Sawicki, który umieścił w kaplicy św. 
Kazimierza tablice pamiątkowe (w pen- 
dant do tej, jaką posiada Władysław 
IV, którego serce i wnętrzności tu 
pochowane) dla spoczywających w skle- 
pach Aleksandra Jagiellończyka, kró- 
lowych Barbary i Elżbiety. Ambonę 
starożytną za to otoczono nieładną 
(co za styl i wykonanie!) kratą; snadź 
komisya konserwacyjna dyecezyalna nie 
wglądała w to. Przepiękne są w ka- 
plicy św. Kazimierza freski, o których 
większość znawcow sądzi, że są ma- 
lowane przez Danckerts'a, tymczasem 
mógł je malować Dallbene; ostatnio 
p. Ettinger w specyalnem studyum ar- 
gumentami swemi ma to wykazać. 

Najgorsze warunki, śród jakich 
każdy w Wilnie artysta, szczególnie 
zaś rzeźbiarz, materyalnie nie zabez- 
pieczony, pracować jest zmuszony (czy- 
taj: żyć w niedostatku zupełnym) znie- 
woliły i p. Bolesława Balzukiewicza, 
że gród rodzinny opuścił dla Paryża. 
Jakie ślady swej pracy zostawił w Wil- 
nie B.? Najładniejszą rzeczą jest na- 
byta za półdarmo do „Muzeum Nauki 
i Sztuki“ duża grupa gipsowa „Siero- 
ty“, pełna uczucia i artystycznego 
wdzięku; podobną Balzukiewicz wysta- 
wiał w r. z. w Salonie paryskim. Zna- 
ny jest z ilustracyi, podobnie jak więk- 
sza jeszcze rzeżba „Boginka“, będąca 
w posiadaniu „Lutni* wileńskiej. Na 
elektrowni miejskiej wznosi się potęż- 
na figura alegoryczna, wykonana przez 
B-cza. Po za tem wiele znamy jego 
mniejszych studyów, biustów, płasko- 
rzeżb, szkiców... Na załączonym por- 


trecie artysty, trzymającego w rękach 
popiersie młodej mieszczki wileńskiej, 
oglądamy w głębi jego pracowni przy 
ul. Zamkowej oną rzeźbę „Sieroty“ i 
obok biust Mickiewicza. Do interesu- 
jących biustów B-cza należą jeszcze: 
Wł. Jagiełły,  Litwina,  Dzieweczki 
w chustce, portret ordynatowej Klem. 
hr. Tyszkiewiczowej. B. ładną u sta- 
rego restaurowanego posągu M. Bo- 
skiej głowę wykonał Balzukiewicz w ka- 
plicy Franciszkańskiej.  Dawniejsze 
prace B-cza w glinie, czy to na temat 
z „Ogniem i Mieczem“ lub „Krzyża- 
ków*—pełne ruchu, ekspresyi i wła- 
ściwego wyrazu, czy to liryczno-nastro- 
jowe studya (jak np. „Grajek“, znaj- 
dujący się w Museum Szłuki)—znamio- 
nują talent wybitny, ale nierozwinięty 
jeszcze głębiej inteligencyą twórczą. 
Artysta wogóle dotychczas niewypo- 
wiedział się jeszcze. Zdolności nad- 
zwyczajne okazywał od dziecka. Ma 
dziś 32 lata. Kształcił się pod kie- 
runkiem ojca, znanego rzeźbiarza figur 
kościelnych i brata, Józefa, art.-mala- 
rza wileńskiego. Uzyskawszy stypen- 
dyum dyrektora J. Montwiłła, odbył 
studya w Krakowskiej Akademii Szt. P., 
pod prof. K. Laszczką, a potem w Szko- 
le Szt. P. w Paryżu, pod słynnym 
Mercierem. Zbliżył się Balzukiewicz do 
kolegi Ant. Wiwulskiego, ten zaś, pełen 
serdecznego uczucia dla druha swego, 
potrzebującego pracy, zaprzągł go do mo- 
nurnentalnego, solidarnie wykonywa- 
nego dzieła-pomnika zwycięzców Grun- 
waldu, który sumptem Paderewskiego 
stanął w Krakowie. Artystom poma- 
gał w ciężkich ich, wielomiesięcznych 
trudach hiszpan, Franc. Black i jeszcze 
czasem inny jakiś cudzoziemiec. Cie- 
kawe, czy w kompozycyi wspaniałej 
Ant. Wiwulskiego, przy nadawaniu po- 
staciom i szczegółom odpowiedniego 
wyrazu, indywidualność  niepospolita 
Balzukiewicza odpowiednio się zaakcen- 
towała. Wiemy, że przy pracy odby- 
wał moz.lne studya z natury, że ra- 
zem z Wiwulskiem ustawicznie nad 
wszystkiem się naradzali i wzajem przy 
rzeżbieniu uzupełniali. Techniczna stro- 
na każdej wogóle pracy Balzukiewicza 
nacechowa jest akademicką wprost su- 
miennością a dużą biegłością artystycz- 
ną. Zdolności twórcze, fantazya, po- 
mysłowość, być może, znacznie wyżej 
stoją u Wiwulskiego. Po sympatycz- 


Na ścieżce nad parowem. 


nym, nadzwyczajnym talencie plastycz- 
nym Balzukiewicza, jego gorącem umi- 
łowaniem sztuki i pracy dla jej dobra, 
wiele się można spodziewać. 

Wilno. L. Usiębto. 


Dla ozdobienia Łodzi. 


(Trochę danych o nowym parku). 


Rozmowa z p. T. Chrząńskim. 


Niedawno zwiedzał Łódź pewien 
Francuz i uderzony został brzydotą 
tego ogromnego miasta. 

— Niczego tu niedokonano dla 
ozdoby, niczego dla estetyki, piękna. 
Z milionów, jakie przepływają ulicami 
największego w świecie bawełnianego 
grodu, nie poszło nic na dekoracyę, 
na piękno tego wielkiego zbiorowi- 
ska ludzkiego. Niema tu ani jedne- 
go pomnika, niema ani jednego par- 
ku publicznego?!. 

W chwili jednak, gdy p. Vimard 
tak gniewał się na Łódź, wykończano 
właśnie ogromny ogród miejski, który 
już oddawna byłby oddany do użytku 
publicznego, gdyby nie ciągłe niepo- 
koje śród świata pracy, tak mocno mą- 
cące stosunki ekonomiczne na gruncie 
łódzkim. Jeden z twórców parku Łodz- 
kiego, p. Teodor Chrząński, mówi nam: 

— Wzięliśmy się, z p. Walerym 
Kronenbergiem, do roboty, w 1904 
roku, i w normalnych warunkach odda- 
byliśmy miastu ogród po upływie trzech 
lat. Ale namtrzy strejki weszły w drogę. 

W każdym razie dzieło jest już 
ukończone. 

Prosta formalność odbioru robót 
przez komisyę miejską — i robotnik 
łódzki będzie miał gdzie odświeżyć 
płuca i rozweselić oczy po monoton- 
nej i ciężkiej pracy. 

Jest to jedna z największych ro- 
bót, jakich dokonano w kraju naszym, 
przy systemie biurokratycznym rządze- 
nia gospodarką miejską. Zasługa w tem 
niewątpliwa p. Pieńkowskiego, prezy- 
denta miasta, który zaincyował tę spra- 
wę, fundnsze dla niej wynalazł, i prze- 
prowadził projekt przez wszystkie de- 
kasterye, którym nasze sprawy jaknaj- 
mniej na sercu leżą i który wreszcie 
odddał wykonanie robót w ręce dwóch 
znakomitych  specyalistów polskich, 
godnych zaufania. 


Oglądanie pojedynczych drzew. 


Nazwisko p. Walerego Kronenberga 
oddawna jest znane szerszej publicz- 


ności. On to do kraju naszego wpro- 
wadził pierwszy sztukę urządzenia ogro- 
dów zagranicą, we Francyi i Anglii 
głównie, wykształconej do wyżyn praw- 
dziwego artyzmu. Wiele parków, 
wokoło polskich dworów i pałaców się 
zieleniących, nosi na sobie markę do- 
brego smaku tego znakomitego plani- 
sty. P. Teodor Chrząński, wykształ- 
cony w swoim fachu we Francyi, pro- 
fesor dawnej szkoły ogrodniczej w War- 
szawie (zacnej pamięci), pomolog zna- 
komity, oddawna już obrał sobie pla- 
nowanie ogrodów jako ściślejszą spe- 
cyalność. 

A nasi zawodowcy otrzymali od 
magistratu łódzkiego piękne pole do 
popisu. 

— Oddano nam  dziewiędziesiąt 
morgów prawie miejsca, bardzo nie- 
wdzięcznego, co prawda, pod wzglę- 
dem kultury, ale za to dość rozległe- 
go, aby rozwinąć na niem pomysły i 
fantazyę—mówi mi p. Chrząński.— Jest 
to trzy razy więcej, aniżeli Ogród Sa- 
ski, a tyle mniej więcej co Park Ła- 
zienkowski, dolny i górny. Położenie 
dla łodzian bardzo wygodne, bo na 
skraju miasta; jednym bokiem ogród 
opiera się olinię kolei kaliskiej. Daw- 
niej rósł tu ubogi lasek, bardzo obrzy- 
dliwy, ponieważ niszczył go, kto tyl- 
ko chciał. Z tego lasku pragnęliśmy 
ocalić i zachować trochę nowszych 
drzew, ale okazało się to niemożliwe. 
Kiedyśmy bowiem pousuwali drzewa, 
zniszczone przez szkodników, inne nie 
mogły stawiać skutecznego oporu wia- 
trom. Lada wicher wywracał je dzie- 
siątkami. 

— Czemuż to przypisać? 

— Gruntowi miejscowemu, wyjąt- 
kowo niewdzięcznemu. Jest to piasek 
lotny, który, pod działaniem wiatru, rzu- 
ca na wszystkie strony tumany ku- 
rzu, o ile zaś niema gdzie piasku, za- 
stępuje go mokry sap, równie mało 
podatny dla kultury. Musieliśmy pa- 
kować w ten grunt góry nawozu. 

Ostatecznie odebrano, już w trak- 
cie roboty parku, ogrodowym planta- 
cyom spory kawałek ziemi, aby posta- 
wić na nim Szkołę Przemysłową. Prze- 
strzeń parkowa, nawet po tej operacyi, 
jest jeszcze ogromna. 


Prasa i specyaliści oglądają plan i park. 


Gdy się wejdzie do parku od uli- 
cy Pańskiej, mamy tu dwie równole- 
głe aleje do jazdy, a po bokach czte- 
ry drogi dla pieszych, wysadzone sze- 
ścioma rzędami drzew. W pośrodku 
umieszczono trzy skwery prostokątne, 
na których w przyszłości urządzone 
będą kwietniki. 

W tej części parku, zajurującej 68 mor- 
gów i otaczającej część środkową, naj- 
wykwintniejszą, znajduje się parę pla- 
ców do zabawy dla dzieci. 

Znalezione wielkie wgłębienie po 
kopalni piasku, pp. Kronenberg i Chrząń- 
ski zręcznie przemienili na parów, o 
łagodnych spadkach, z dość znacznemi 
wyniosłościami. Tu jest punkt najwyż- 
szy parku, z którego roztacza się roz- 
legły widok. 


Najwięcej ozdobną jest część 
środkowa parku, obsadzona rzadkiemi 
drzewami i krzewami, mająca 22 mor- 
gi, otoczona szosą. Z czasem stanie 
tu ogrodzenie osobne; tu pomieści 
się sala koncertowa, restauracya, cu- 
kiernia z tarasem naokoło. Tu odby- 
wać się będą w lecie koncerty sym- 
foniczne. 

P. Chrząński daje nam trochę cyfr, 
aby wyobraźnię naszą poruszyć: 

— Długość dróg do jazdy wynosi 
tu 4 wiorsty. Dla pieszych—13 wiorst. 
Do konnej jazdy prawie wiorsta. Po- 
wierzchnia trawników wynosi 38 mor- 
gów. Do obsadzenia parku zużyto 
około 100 tysięcy drzew i krzewów, 
oprócz tego posadzono wyborowych 
drzew i krzewów ozdobnych, poje- 
dyńczych (t. z. soliterów w języku 
ogrodniczym) 1800, dalej 200 zimotrwa- 
łych roślin, i 900 drzew alejowych. 

Robota to była ogromna —i wy- 
jątkowo niewdzięczna: 

— Pracowaliśmy na gruncie, sta- 
nowiącym najbardziej typowe nieużyt- 
ki, z robotnikiem do niemożliwości 
zdemoralizowanym, bez wodociągow, 
bez hydrantów, i jeszcze przy tego- 
rocznej posusze wiosennej... 

— A koszta tej roboty? 

— Miasto przeznaczyło na nią sto 
tysięcy rubli. 

— A ile będzie kosztowało rocz- 
nie utrzymanie parku? 

— Opbliczyliśmy to na 9300 rb. 

Brzydka Łódź pozyskała więc coś 
istotnie pięknego dla przystrojenia się. 
Naszym planistom należy się za to 
szczere uznanie. Demil, 
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Uroczystość poświęcenia kamienia węg. pod kościół w Wołogdzie. 


Z funduszu, złożonego przez ludzi dobrej woli, imiona których zapisane są w książce fun- 
dacyi kościoła W ołogodzkiego, założony został nowy kościół. Dnia 2 maja r.b. odbyła 
się uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego. Kościołek ma być nie wielki, bo tylko 
500 osób pomieszczać będzie. Po wybudowaniu części ścian, prowadzenia dalszych robót 
zaniechano, z braku funduszów, ks. S. Butka 
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ła, którego przeprowadzenie całkowicie za- 
wisło od ofiarności publicznej. Tymczasem 
jednak notujemy jego projekt, jako chara- 
kterystyczny dokument chwili. 


Kraków. Wit. 


O pomnik Szajnochy we Lwowie. 


Wezwanie zamieszczone w grunwaldz- 
kim numerze „Świata*, w sprawie ocalenia od 
zniszczenia grobowego pomnika znakomi- 
tego twórcy „Jadwigi i Jagiełły*, Karola 
Szajnochy, 'odniósło doraźny skutek. Pierw- 
sza pospieszyła z ofiarą hrabina L. Żółtowska. 
Prasa galicyjska w lot pochwyciła myśl 
i przez najwybitniejsze organa swoje udzie- 
liła jej żywej pomocy. Listy składek otwar- 
ło „Słowo Polskie*. „Gazeta Narodowa*, 
powtarzając nasz artykuł, dodaje od siebie: 

„Wdzięczność należy się za inicyatywę 
zanemu historykowi, d-rowi Łunińskiemu. 
Któżby nie przyklasnął jego pięknym sło- 
wom, tej szlachetnej myśli odnowienia za- 
niedbanego pomnika! Któżby z Lwowian nie 
poparł projektu drobną ofiarą. Wszakże 
Szajnocha żył, pisał nieśmiertelne swe dzie- 
ła wśród nas, tutaj cierpiał i umarł, wszak- 
że idzie tutaj o drobną ofiarę dla zachowa- 
dzieła sztuki od ruiny, o odnowienie 


Projekt „mogiły nieśmiertelnych”. 


W atmosferze dni grunwaldzkich w Kra- 
kowie powstał projekt zbudowania wielkie- > 
go mauzoleum zasłużonych polaków. Wy- ™ê 
stąpił z tym projektem literat poznański, 
p-Zygmunt Słupski, popierając go odrazu 
gipsowym modelem tej, projektowanej przez 


siebie, mogiły nieśmiertelnych,„. Model, wy. 
konany przez młodego artystę-rzeźbiarza, 
Witolda Bielińskiego, przy współudziale 


architekta, Fr. Mączyńskiego, 
jest obecnie w Krakowie. 
łoby kształt wielkiego kopca, wysokości 
sześćdziesięciu metrów. Od podstawy aż do 
szczytu wiłaby się spiralnie aleja świerkowa, 
ozdobiona w pewnych odstępach popiersia- 
mi ludzi zasłużonych narodowi. Na szczycie 
rozciągałaby się płaszczyzna, a na niej spi- 
żowa postać skrzydlatego Geniusza Polski, 
trzymająca w jednej ręce „złoty róg“ w dru- 
giej, wysoko wzniesionej, pochodnię, która 
w nocy rzucałaby naokół snop elektryczne- 
go światła. Wewnątrz kopca urządzone by- 
łyby sklepione krużganki i kaplica s zarkofa- 
gami najzasłużeńszych ludzi w narodzie. Do 
podziemi wiodłyby bronzowe wrota. Autor 
projektu pragnąłby widzieć to mauzoleum 
wzniesione w Warszawie, lub na błoniach 
krakowskich. Kosztowałoby ono, podług po 
bieżnych obliczeń, milion. Trudno, oczywi- 
ście, na dziś, przesądzać wykonalność dzie- 


wystawiony 
Mauzoleum mia- 


Ludwik Chełmicki, radca 
Dyr. Gł. Tow. Kredytowe- 
go Ziemskiego. 


do władz Tow. Tow. Kred. Ziemskiego. 
cie nie zostali zatwierdzeni pp.: 
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Ignacy de Thun, zastępca 
prezesa przyszł. wyborów. 


Polska szkoła na Wołyniu. 


Ks. prałat Dubowski z nauczycielkami i dzie” 
ćmi jedynej szkoły polskiej w Korcu. 


W Korcu, na Wołyniu, od 4 lat, pod 
szczególniejszą opieką ks. prałata, doktora 


Dubowskiego, świetnie się rozwija szkoła 
polska, zatwierdzona przez rząd. Przeło- 
żona, szkoły panna Zofia Endrukais, wraz 


z nauczycielkami, z całem zaparciem się pra- 
cuje nad oświeceniem umysłów dzieci 
i uszlachetnieniem serca ich. Dzięki tej 
szkole, w Koreckiej parafii ruch oświatowy 
coraz więcej i więcej się wzmaga. Wszy- 
stkie wsie wypisują gazety i najrozmaitsze 
książki. 


ni bai aa dn AN A A O M 


opuszczonej mogiły, której widok musi wy- 
wołać rumieniec wstydu w każdym Lwo- 
wianinie. Nie dajmy się uprzedzić War- 
szawie, która z pewnością pośpieszy z dat- 
kami*. Redakcya „Gazety Narodowej* pro- 
si w końcu o małe bodaj ofiary i poparcie 
zamierzenia słowem i czynem, przyrzeka- 
jąc wręczyć zebrane pieniądze konserwa- 
torom zabytków historycznych, aby doko- 
nali restauracyi w sposób zgodny z wy- 
mogami sztuki i z wolą całego społeczeń- 
stwa. Grosz zaczyna już napływać. Cieszy- 
my się,—że głos dr. Łunińskiego prze- 
mówił ze szpalt „Swiata“, że zbliża się urze- 
czywistnienie idei, starajmy się tylko za- 
pobiedz utknięciu jej w połowie drogi. 
Wszyscy zarówno, czy z tej czy z tamtej 
strony kordonu, jesteśmy winni hołd nie- 
śmiertelnym cieniom Szajnochy i w prze- 
ściganiu się w szlachetnem współzawodnic- 
twie złożyć możemy dowód łączących nas 
uczuć wzajemnych. 


Niezatwierdzeni. 


St. Woyczyński, wybrany na 

radcę Dyr. Szczeg. Łomżyń- 

skiej w r. 1898, urzędował 
lat osiem (do r. 1906). 


Po raz pierwszy władze nie zatwierdziły niektórych obywateli, wybranych w roku 1910-ym, 
Dotyckczas los ten spotkał pięciu, a mianowi- 
Ludwik Chełmicki, Stanisław Woyczyński, 
Tomasz Sieklucki i Stan. Gierzyński. 


Ignacy de Thun, 


Sport na prowincyl. Fot, E.Zajączkowsk: ı S-ka, Pułtusk, 


Doroczne konkursy hippiczne w Pułtusku odbyły się, przy licznym udziale publiczności. Wi- 
docznem jest, że te uroczystości sportowe coraz żywsze budzą w całej okolicy zainteresowanie. 


Pierwsza nagroda w pokazie ekwipażów parami. 


Własność p. Hryniewicza. 


Pierwsza nagroda w pokazie ekwipażów. Czwórka krakowska. Właściciel S. Antoszewski. 


P. Stanisław Leski, gospodarz „,Pułt. Koła 
Sportow.”, na klaczy „Zuzanna”. Druga na- 
groda za skok na podwyższone przeszkody. 


Zteatrów warszawskich 


TEATR MAŁY (w Renesansie) wystawił 
4 aktową sztukę p. t. „Opowieść IM. Pana 
lvymka* przez K. Bąkowskiego.—Jest to 
rzecz oparta na starym fascykule, znalezio- 
nym podobno w aktach m. Krakowa. Imc. 
P. Dymek miał być ongi studentem na wy- 
dziale teologicznym, a różne rzeczy, które 
widział, zostawił w rękopisie, jako rodzaj 
pamiętnika. Akcya dzieje się w końcu pa- 
nowania Jana Kazimierza, już po najazdach 
szwedzkich, a więc w drugiej połowie XVII 
stulecia; za tło posłużyło życie i stosunki 
ówczesnych rzemieślników krakowskich. 
P. Dymek, że to kunsztu pisania, jako stu- 
dent, był świadom, różne im przysługi wy- 
świadczał, za skromną opłatą, albowiem, 


Wyścigi cyklistów na Dynasach. 


Zwycięstwo polskiego konia 
w Petersburgu. 


„Kartacz” ks. Lubomirskich, ze stada W.hr. 

Tyszkiewicza, po „Sac a papier” i , Namon- 

na”, zdobył nagrodę „Imienia Najjaśniejszej 
Pani”, w sumie 25000 rubli. 


jak każdy żak, był przedewszystkiem goły, 
jak bizun. Są dwa ciekawe momenty w sztu- 
ce. Pierwszy, to akt wyzwolin cechowych, 


czyli przyjęcie wykwalifikowanego czela- 
dnika do sławetnego cechu stolarskiego. 
Drugi: stypa pogrzebowa. Z ceremoniału, 


na scenę przetransponowanego, widać, że 
pierwszy obrzęd służył za motyw barba- 
rzyńskiego bicia i turbowania nowego ko- 
legi przez starszych czeladników, a kończył 
się pijaństwem. Drugi obrzęd, stypa, jest 
już tylko miłą occasio bibendi, połączoną 
z obżarstwem. Ztąd wniosek, że, za do- 
brych dawnych czasów, nietylko szlachta 
piła i grubym swawolom oddawać się 
umiała... Poza tem, sama rzecz, jako sztu- 
ka, jest raczej pozorem, nie zawsze zręcz- 
nym, do uscenizowania starego pamiętnika, 
który w zasadzie nic wspólnego nie posia- 
da z teatrem, a fabuła o: skarbie zamuro- 
wanym, o miłości młodego czeladnika do 
ładnej córki pana majstra, o koperczakach 
do niej podstarzałego wygi — it. d. nosi 
cechę niewinnego, choć nie koniecznie in- 
teresującego zmyślenia. 

Sztukę grano swego czasu w krakow- 
skim Teatrze Ludowym. Zapewne nie go- 
rzej niż w Krakowie, a przytem, jak za- 
wsze,” starannie, wystawił ją Teatr Mały. b. 


Pp. Tkaczyk, Piotrowski, fenomenalny motocyklista, Kłopotowski i sędziowie. 


Pp. Kłopotowski i Tkaczyk na starcie. 


W wyścigach cyklistów, które się odbyły dn. 31 lipca, pięrwszę nagrody zdobyli pp.: P. Tkaczyk, W. Kłopotowski i Piotrowski, 


Rok V Ne 32 z dnia 6 sierpnia 1910 roku, 
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Tajemnicza zbrodnia we wsi Zawady. 


Widok ogólny miejscowości, gdzie zatopiono zamordowanego, który leży w sofie; obok 
futro, rogoża i wierzch sofy, z lewej strony dół, gdzie znaleziono sofę, w oddali widac 
wieś Zawady. 


Na zdjęciu powiększonem zamordowanego widać rany na głowie i 


Tajemnicza zbrodnia. 


Od kilku już dni powszechne zacieka- 
wienie budzi tajemnicza zbrodnia, której 
ślady znaleziono między Gidlami a Kłomni- 
cami, pod wsią Zawady. W głębokim, przy- 
drożnym rowie znaleziono mianowicie tru- 
pa zamordowanego mężczyzny, przywią- 
zanego do ceratowej kanapy. 

Według krążących wersyi, jacyś nie- 
znajomi ludzie, w nocy z poniedziałku na 
wtorek 25 lipca, przywieźli od strony Gi- 
del owego mężczyznę, zapakowanego 
w prześcieradła, poduszki, futro i nakryte- 
go słomiankami i pierzyną. Mężczyzna 
zamordowany należy niewątpliwie do sfery 
inteligentnej. Jest to wysoki blondyn, lat 
około 35, cokolwiek ryży, z małemi piega- 
mi na twarzy, dużym, bujnym wąsem 
i małą hiszpanką. Rany zostały zadane rę- 
ką pewną i śmiałą. Pierwsza z nich, po- 
chodząca prawdopodobnie od noża kuchen- 
nego, nad czołem po prawej stronie, jest 
tak głęboka, że sięga aż do lewego oka. 
Drugą, równie śmiertelną, zadano w kark, 
przecinając prawie kręgi i stos pacierzowy. 


szyi. 


Kilkugodzinna sekcya wykazała, że 
pierwszą ranę otrzymał zamordowany pod- 
czas snu. D-r Gurbski stwierdza w proto- 
kóle, że wyraz twarzy nieszczęśliwego jest 
błagalny, widocznie, w czasie zadawanych 
mu ciosów, błagał o życie. 

„Po wydobyciu wnętrzności okazało się, 
że zamordowany należał do ludzi zdro- 
wych; ślady na szyi wykazują, że oprócz 
zadawania ciosów, jeden z morderców du- 
sił ofiarę. 

Po zebraniu obfitego materyału od o- 
kolicznych włościan, oraz wnosząc z Tróż- 
nych śladów, sędzia śledczy, p. Swidziński, 
wyraził się, że nietrudno będzie odnaleźć 
morderców. 

Co prawda, liter i znaków szczegól- 
nych, mogących ujawnić nazwisko zabite- 
go, lub miejsce zabójstwa, nie odnaleziono, 
jedynie na koszuli figuruje firma krakow- 
ska. Słomianki, pierzyna i sofka ceratowa 
nasuwają myśli, że morderstwo mogło 
być spełnione w jakimś hoteliku lub po- 
koju umeblowanym. 

Wobec tego, że w ciągu kilku godzin 
nocy sprawcy daleko bardzo nie mogli 
odwieźć trupa od miejsca mordu, należy 
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przypuszczać, że czynu dokonano w pro- 
mieniu najwyżej 6--8 milowym od Zawa- 
dów. 


Zamknięcie Stowarz. Lekarzy. 


Do Stow. lekarzy polskich, przybyła we 
wtorek rano policya i, po dokonaniu rewi- 
zyi, oświadczyła, że z rozporządzenia mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, a na sku- 
tek raportu senatora Neudhardta, stowarzy- 
szenie to zostaje zamknięte. 

Na mocy do- 
ręczonego przez 
policyę rozkazu, 
Stow. winno w 
przeciągu trzech 
dni zwołać nad- 
zwyczajne zebra- 
nie ogólne i zli- 
kwidować swe in- 
teresy. Wszystkie 
księgi i protokóły 
Stow. zostały o- 
pieczętowane. 

Stowarzysze- 
nie lekarzy pol- 
skich powstało 
przed 4-ma laty, 
w chwili, kiedy 


Dr. Henryk Nussbaum, 
brak tej instytu- prezes Stow. lekarzy. 
cyi dotkliwie dawał się odczuwać. Dowo- 
dem tego był nadzwyczajny rozwój stow.: 
liczyło ono ostatnio około 400 członków. 
Działalność Stowarzyszenia, w myśl 
programu, była niezwykle żywotna. Prócz 
referatów i rozpraw naukowych, Stowarzy- 
szenie brało udział i w życiu społecznem. 
Zorganizowany został wydział szpitalny, 
w którym omawiano braki naszego szpi- 
talnictwa i starano się wywierać wpływ na 
tę zaniedbaną gałąź pospodarki publicznej. 
Funkcyonowały również przy Stowarzy 
niu wydziały: hygieny szkolnej, do spraw 
bytu lekarskiego. Pierwszym prezesem zam- 
kniętej instytucyi był, nieżyjący już, dr. Du- 
nin, obecnie sprawuje ten urząd dr. Nuss- 
baum. Wydział Stowarz, zamierza przeciw- 
ko temu rozporządzeniu, założyć opozycyę. 


Dwaj profesorowie. 
Ę P 


Prof. M. Michałowicz. 


Prof. St. Barcewicz. 


Warszawa ma w swych murach dwóch 
niepospolitych profesorów, którzy szlache- 
tnie rywalizują z sobą w dwóch uczelniach 
artystycznych. 

Prof. Stanisław Barcewicz prowadzi 
kurs wyższy nauki na skrzypcach w kon- 
serwatoryum; prof. Mieczysław Michało- 
wicz prowadzi taki sam kurs w Szkole 
Towarzystwa Muzycznego. 

Wyniki tej zobopólnej pracy są świet- 
ne. Prof. Michałowicz jest uczniem prof. 
Barcewicza, uczniem godnym swego mi- 
strza, przekazującym jego prześliczny ton 
ijego frazowanie w młodsze pokolenie. 
Tak się utrzymuje tradycya, tak się szerzy 
kult wielkiej sztuki. Puk. 


Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
do pisania 


UNDERWOOD 


G. GERLACH Zs. 


Powieści R. H. Bensona. 


Z powodu artykułu p. Wincentego Lu- 
tosławskiego, umieszczonego w N* 31 „Swia- 
ta“, p. Szczepan Jeleński prosi nas o za- 


znaczenie, iż przekład powieści R. H. Ben- 
sona, „Pan :Swiata*, drukuje się obecnie 
„Roli“, poczem ukaże się w wydaniu 


książkowem, nakładem firmy „M. Szczep- 
kowski*. Również i druga powieść Ben- 
sona, „Światło niewidzialne*, znalazła już tło- 
macza polskiegoi będzie drukowaną w „Roli*. 


Pogoń za mordercą. 


Dziwaczne i tajemnicze morderstwo 
zajmowało od dłuższego czasu świat cały. 
Spełnił je lekarz londyński, dr. Crippen. 


Ofiarą padła jego żona, dawna śpiewaczka 
z Variete. 


Dr. Crippen pokrajał ciało, spa- 

lił kości, a zwłoki 
TOWN E ; zakopał w piwni- 
5 cy tak zręcznie, 
że najlepsi dete- 
ktywi nie zdołali 
odkryć nic podej- 
rzanego. Długi 
czas żył dr. Crip- 
pen spokojnie w 
tym samym do- 
mu, w którym spo- 
czywał trup jego 


żony. Zapomniał 
o wszystkiem 
przy boku swej 


pięknej sekretar- 
ki. Dopiero po 
pięciu miesiącach, 
nowe śledztwo 
policyjne zmusiło zakochaną parę do ucieczki. 

Przez długi czas trwała wytężona 
pogoń za mordercą. Użyto wtedy wszy- 


Dr. Crippen. 


stkich nowoczesnych środków: fotografii, 
telegrafu bez drutu i najszybszych parow- 
ców. Scigano dr. Crippena lądem i mo- 
rzem. W końcu udało się odkryć, że znaj- 
duje się on na parowcu „Montrose*, dążą- 
cym do Kanady. Crippen, wraz z kochan- 
ką swoją, jechał jako mrs. Robinson z sy- 
nem. Po stwierdzeniu identyczności, obo- 


je wreszcie aresztowano. 


Echo rewizyi 
senatorskiej. 


Pułkownik Ana- 
tolij Sudrawskij, 
b. naczelnik war- 
szawskiej straży 
ogniowej, oddany 
pod sąd na sku- 
tek rewizyi sena- 
tora Neudhardta, 
obecnie został a- 
resztowany i osa- 
dzony w cytade- 
li warszawskiej. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. dr. J. Mniszek Tchórznicki. 


chorobie nerek, 


Po długiej i ciężkiej i 
Warszawy, 


zmarł znany w szerokich kołach 
dr. Józef Tchórznicki. 

Urodził się w gub. siedleckiej, w ro- 
dzinnym majątku Sabnie. Po skończeniu 
gimnazyum w Siedlcach, wstąpił począt- 
kowo na wydział prawny b. Szkoły Głów- 
nej, ale już po roku przeniósł się na wy- 
dział medyczny tej Szkoły, którą ukończył 
w r. 1874, ze stopniem lekarza. 


Podczas, wojny 
wojskowy, czas ` 
pewien odbywał 
służbę na Kauka- 
zie, później był 
lekarzem ziem- 
skim w gubernii 
Orłowskiej i Kur- 
skiej. 

Po latach dzie- 
sięciu pobytu w 
Cesarstwie, po- 


lekarż 


tureckiej, 


jako” 


wrócił doktór 
Tchórznicki do 
gubernii Siedle- 


ckiej i zajął sta- 
nowisko ordyna- 
tora w szpitalu 
św, Piotra i Pa- 
wła w Sterdyni. Tu wkrótce, podczas akcyi 
przeciwcholerycznej, w 1892 roku, dał się 
poznać jako dobry obywatel i dzielny or- 
ganizator urządzeń hygienicznych. 

Oprócz wieluartykułów dziennikarskich, 
ogłosił drukiem wiele prac bardzo cieka- 
kawych i swego czasu ogólnie czytanych. 

W ostatnich kilku latach oddawał się 
z wielkim zapałem studyom wychowania 
fizycznego dzieci, pracował nad hygieną 
szkół, hygieną zebrań ludowych i kąpiela- 
mi ludowemi. 

Nawołując zarządy szpitali do kąpania 
służby szpitalnej, jednocześnie podał wnio- 
sek utworzenia kąpieli ciechocińskich dla 
ludu, a w Częstochowie dla pątników. 

Jako lekarz fabryczny, zaprojektował 
kuchnie dla głodnych, gdzie setki robotni- 
ków otrzymywało ciepłe obiady. 

Jeszcze w niedawno ukończonej wysta- 
„Czystość to zdrowie* brał czynny 
udział. Żapowiedzianego odczytu wygłosić 
nie mógł. Uporczywa choroba powaliła go 


na łoże, z którego: już nie powstał r. 
_——<m 


wie 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


GRONKIEWICZ 


Przechowanie Mebli 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


»KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


Henryk Puławski 


Mazowiecka Il tel. 996. 


Kaucyonowany Dom Komisowy 190 rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska N: 5, tel. 17-58, Warszawa. 

Tranzakcye różne: Kupno i S edaż Nie- 

ruchomości i Ruchomości Miejskich, Wiej- 

skich, Fabry h. Dzierżawy, Lokata ka- 
pitałow, Wyn n lokali. Rekomendacya 
osób z wysokiem i średniem wykształceniem 


iN£ Przedwczesną niemoc u mężczyzn "%% 
wszelkich gałęzi, pracy, jaka tylko istnieje 


oraz wszelkie choroby M (| © 8 
oraz Farmaceutów, Lekarzy, atakże Fachow- ) uiracit m | 


ców, Służbę domową, Robotników sezono- neurasteniczne leczy 
wych i stałych, Rolnych i Fabrycznych. A » 
- - - szybko i skutecznie 
ERNST-ALEKSANDER. | 
Odezwy profesorów wysyłane są bezpłatnie. 


LEON ŻUKOWICZ wzmacniający środek 
UWAGA: Niech każdy żąda zawsze Muiracithiny z napisem „Ernst-Aleksander*, 


były Komisarz Włościański, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 

gdyż jej zdumiewająca uteczność stwierdzoną zost la przez wielu profesorów 
Muiracithina-Aleksander jest do nabycia we wszystkich aptekach 


sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
Kantor preparatów chemicznych, Petersburg, Mał. Koniuszennaja, 01. | 


źżadać wszędzie 


części lasuod ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
instytucyach rządowych i t. p. 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 


Zakład D'* A. Kozerskiego prostewsya 4. 


Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


176-52. 


Warszawa, 


= W. CYBULSKI | ga = | 


Trębacka Mè 9, dawniej Nowo-Senatorska Nè 7, telefon 60-29 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: 


Stefan Krzywosz ewski. 
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Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Nim człek na czerwiec zdążył krzyknąć 
[„holal* 
Już lipiec błysnął nad naszemi głowy, 
Zstąpił na zbożem wyzłocone pola, 
Letni karnawał vel czas ogórkowy. 
Kto żyw, wyjechał na letnie mieszkanie: 
Ojcowie stali się na kieszeń chorzy, 
Psy na wściekliznę—a neosłowianie 
Na kongres w Sofii mknęli dziarscy, hoży. 
Pewni, że „braci* do zgody przywiodą, 
Aż rzeczywistość ich oblała wodą. 


Na owo święto z miną słodką, miłą, 

Przybyli zewsząd różni dzielni chłopi, 

Ale z Polaków nikogo nie było, 

Nie licząc kilku Filipów z Konopi. 

Hrabia Bobrynskij miał tam pierwsze 
[skrzypce, 

Neosłowiańską prowadził kapelę, 

Z kielichem w dłoni, przy mięsie i rybce, 

Słowianom szczęścia obiecywał wiele 

| by najprędzej dojść do zgody szlaków, 

Z bratnią miłością zwymyślał Polaków. 


Nie sprawiło to żadnego wrażenia, 

Ni nas to ziębi, coprawda, ni pali, 
Bośmy już nieraz słuchali bez drżenia, 
Jak nam od niego więksi wymyślali. 
Nie wyprowadzi więc nas z równowagi 
Żaden największy czarnych kruków kawał, 
Choćby Mienszykow o mur tłukł łeb nagi 
| Puriszkiewicz na łbie swoim stawał, 
Będziemy słuchać spokojnie, bez wstrętów 
Równie wymyślań, jak i komplementów. 


Na komplementy dzisiaj się zanosi 
Ztej, zktórej niktsię nie spodziewał strony, 
Jako ogólna bowiem fama głosi, 
Prusak, hakatą cokolwiek znudzony. 

Już chęć utracił do gwałtów i zbrodni, 
Miecz wywłaszczenia zawiesił zdradziecki, 
Ma dać Polakom odetchnąć swobodniej. 


W Poznańskiem, ziemi „odwiecznie nie- 

[mieckiej*, 
Lekkim uśmiechem zęby do nas szczerzy, 
Niebaczny, który w ten uśmiech uwierzy! 


W stepach Mandżuryi, na Dalekim Wscho- 
[dzie, 
Kędy się burza krwawa juź nie sroży, 
Dwóch dawnych wrogów, dziś w przy- 
[iaznej zgodzie 
Dłoń sobie ściska i przymierze tworzy. 
Japonia z Rosyą, drugiego Mugdenu 
Nie chcąc, spokojnie patrzą w przyszłość 
[ciemną 
| zdobytego dotychczas terenu 
Asekuracyę stworzyły wzajemną. 
U swoich granic zgodną stawią wartę, 
Aby do innych miały „drzwi otwarte". 


Tak to, po długiej niesnasek godzinie, 

Dwa konie jedna złączyła hołobla; 

Nie w smak to zwłaszcza pewnemu w Ber- 

linie 

Kandydatowi do nagrody Nobla. 

Listę cywilną, większą na osłodę 

Dostawszy (wprawdzie po dość długim 
[znoju) 

Pragnie otrzymać pokoju nagrodę, 

On— "nieustanny mąciciel pokoju, 

Do wielkich mężów chce się wpisać cechu, 

Wiluś— Europo, nie pęknij ze śmieehul 


Lipiec—ten miesiąc ogórków i skwarów, 
Pięknie zapisał się dla nas, Polaków: 
Mieliśmy święto, pełne dziwnych czarow, 
Którego środkiem pył prastary Kraków! 
Na półtysiączną Grunwaldu rocznicę, 
W rocznicę zwycięstw, które przeminęły, 
Zeszły się dawne naszych ziem dzielnice 
Na plac Matejki, przed pomnik Jagiełły, 
Pomnik, na który grosz sypnąwszy zkieski, 
Na cześć Jagiełły wzniósł mistrz Pade- 
[rewski. 


Była to chwila jasna, promienista, 
Polski, żyjącej ciągle, znak jedyny, 

A tak poważna i tak uroczysta, 

Że nawet syczeć przestały gadziny. 
Jednakiem tętnem wszystkim serca biły, 
Dalecy sobie blizkimi się stali. 


Zakład szkolny Wandy Niewęgłowskiej 
w Skierniewicach. 


Należałoby raczej powiedzieć w licz- 
bie mnogiej; zakłady szkolne, ponieważ 
pani Niewęgłowska kieruje pensyą żeń- 
ską, siedmioklasową, kursami robót kobie- 
cych dla dorosłych i kursami języków i bu- 
chalteryi, które to ostatnie otwarte będą 
z nowym rokiem szkolnym. 

Wychowawczo-naukowy zakład pani 
Niewęgłowskiej jest jedynym u nas, wzo- 
rowanym na podobnych francuskich i an- 
gielskich, w których nauka, rozwój fizycz- 
ny i umysłowy a zarazem praktyczne wy- 
kształcenie kobiece traktowane jest z równą 
pieczą i starannością. Pani Niewęgłowska jest 
wnuczką słynnego matematyka polskiego. 
Stryj jej, B. Niewęgłowski, uczony również, 
inspektor oświaty publicznej we Francyi, 
oficer legii honorowej, utrzymuje właści- 
cielkę pensyi skierniewickiej stale i syste- 
matycznie w świadomości postępów ostat- 
nich, jakie robią naukowe zakłady kobiece 
zagranicą. Pod względem metod pedago- 
gicznych pensya skierniewicka postawioną 
jest na stopie wysokiej i uczennice otrzy- 
mują tam wykształcenie, a zarazem wycho- 
wanie wyjątkowo staranne. 


Zakład ten wychowawczy pomiesz- 
czony jest w oddzielnym domu, otoczo- 
nym obszernym ogrodem, co dostarcza 


przedewszystkiem płucom uczennic czyste- 
go powietrza, odświeża ich krew i broni 
od anemii, która tak często czyni straco- 


nemi największe wysiłki nauczycieli. Ogród 
dostarcza też obszernego miejsca do spa- 
cerów, zabaw, a przedewszystkiem gimna- 
styki, która jest tu traktowana z umiejęt- 
nością i systematycznością. Oprócz gim- 
nastyki szwedzkiej praktykowaną jest gim- 


Budynek szkolny. 


nastyka oddychania, stosowana obecnie 
we wszystkich angielskich zakładach nau- 
kowych, która rozwija płuca, zapobiega 
chorobom płucnym i zwalcza usposobienie 
do nich. Gry ruchowe na świeżem po- 
wietrzu i wycieczki piesze dopełniają ra- 
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| poczuł naród, że jest z jednej bryły 
| że nie z gliny on jest, lecz ze stali. 
Szkoda, że chwila, co tyle wyraża, 
Raz się jedynie na lat pięćset zdarza. 
Krogulec. 


Przesąd. 


— Czy pani nie jest przesądna? 
— Nie, a dla czego? 
A, bo proszę pani, ja stłukłam to duże 
lustro w salonie. 


SPROSTOWANIE. 


W N*30 „Świata“ mylnie wydrukowane 
nazwisko maszynisty p. Tarnowicza, co ni- 
niejszem prostujemy. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. K. Ł. z Sied. Ścisłych informacyi 
w tej sprawie udzielą Szan. Panu lekarze 
specyaliści warszawscy, do których zwrócić 
się należy. W szpitalach warszawskich do- 
konywane są obecnie doświadczenia. 


cyonalnego wychowania fizycznego, jakie 
uczennice otrzymują w zakładzie p. Nie- 
węgłowskiej. 

W programie nauk, bardzo obszernym, 
uwzględnionem jej szczególniej przyrodni- 
ctwo, wykładane według najlepszych me- 
tod. Niemniej uwagi poświęca nakom ję- 
zyków nowożytnych; konwersacya francu- 
ska i niemiecka daje praktyczne poparcie 
lekcyom, a konferencye literackie dopeł- 
niają znajomości przedmiotów. 

W dziale nauk praktycznych, na które 
p. Niewęgłowska położyła nacisk szcze- 
gólny, w zakładzie jej wykładana jest nau- 
ka rysunku, malarstwa, rzeźby, nauka slojdu, 
i cały szereg robót kobiecych, zarówno 
przynoszących korzyści bezpośrednie, jak 
też w pedagogiczny sposób przyzwyczaja- 
jące uczennice do systematycznej pracy i 
wyrabiające zręczność w palcach a gust 
w oku; a więc: krój i szycie sukien i bie- 
lizny, haft biały i kolorowy wszelkiego 
rodzaju, rococo, poiniace, filet quipure, 
koszykarstwo galanteryjne, roboty sznurko- 
we, deskowe, tasiemkowe; włóczkowe. Do 
tego należy dodać wskazówki praktyczne 
w zakresie gospodarstwa domowego. 

Towarzyskie życie, jakie pensyonarki 
(stałe i przychodnie) prowadzą w zakładzie, 
samo jest przedmiotem wychowania; otrzy- 
mują one naukę tańców i muzyki, słuchają 
odczytów, urządzają przedstawienia ama- 
torskie, a nieustannie bywa zwracana im 
uwaga na zachowanie się ich w towarzy- 


stwie. Ant. 
CA 


Obchód weselny na Litwie. 

Dnia 13 lipca licznie się zgromadzo- 
no w Ślepiance u pp. Piotrostwa Wańko- 
wiczów, na obchodzie weselnym, gdzie 
J. Eks. ks. Michalkiewicz, protonota- 
ryusz apostolski, jako blizki i dawny 
przyjaciel rodziny Wańkowiczów, po- 
błogosławił związek małżeński siostry 
p. Piotra—panny Julii Wańkowiczów- 
ny z p. Mieczysławem  Jałowieckim, 
synem Bolesława, byłego posła do l-ej 
Dumy państwowej i małżonki jego 
z Witkiewiczów. 

W kościele Złotogórskim w Miń- 
sku, ks. Infułat wygłosił piękną, a wznio- 
słą mowę. Z kościoła nieskończone 
szeregi powozów pociągnęły ku Śle- 
piance, gdzie—znani ze swej staropol- 
skiej gościnności pp. Piotrowie witali 
tłum krewnych i przyjaciół. A któż 
na Litwie nie jest przyjacielem, jeżeli 
nie krewnym? 

Z górą 120 osób zasiadło do wspa- 
niale zastawionych stołów — szereg 
toastów rozpoczął J. E. ks. Michalkie- 
wicz. 

Dalej b. poseł do Rady Państwa, 
p. Edward Woyniłłowicz, w długiej 


i podniosłej mowie, przesuwał przed 
oczami słuchaczy widoki z czasów 
dawnych, wskrzeszał ludzi i dzieje 


z sześćdziesięciu lat minionego stule- 
cia, tak, jak je w tym samym domu 
widział, Spoważniały twarze, niejed- 
nemu łza w oku się zakręciła. Do- 


Goście weselni, z J. E. ks. Michalkiewiczem na czele, u pp. Piotrostwa Wańkowiczów. 


piero mowy następne, a szczególnie 
p. St. Wańkowicza, przywiodły na pa- 
mięć nadzieje przyszłości. 

Wiwatom i okrzykom radosnym 
nie było końca. Jeden z uczestników. 


Powaśnieni mahometanie. 


Niezwykłe towarzystwo zapełniło przed 
paru dniami opustoszały gmach teatru lu- 
dowego na Pradze. Twarze nacechowane 
jakimś srogim wyrazem  utajonej dzikości, 
opiekła cera i błyski stalowych oczu. 

Było to kilkuset mahometan warszaw- 
skich, którzy przybyli tutaj, aby przed p. Aka- 
jomowem, urzędnikiem do szczególnych po- 
ruczeń, wypowiedzieć swe skargi i niepo- 
rozumienia wzajemne. Mahometanie, prze- 
ważnie tatarzy, podzielili się na dwie 
partye, z których każda wybrała swego 
mułłę. Dawni mieszkańcy samarskiej gu- 
bernii — Achmedowa, zaś niżegorodcy - 
Abłazowa. Chcąc zwalić przeciwnego 
kandydata, obie partye oskarżały wza- 
jemnie wybranych. Obrady, w których 
zabierali głos przedstawiciele obu partyi, 
przeciągnęły się dosyć długo. Przeważali 
przeważnie zwolennicy Achmedowa, który 
też zostanie prawdopodobnie zatwierdzony 
przez generał-gubernatora na stanowisku 
mułły warszawskiego. Jak twierdzą do- 
brze poinformowani, nie jest ono zbyt nę- 
cące. Mahometanie w obcem środowisku 
rychło zapominają o swoich obowiązkach 
religijnych, zwracając się do swej gminy 
tylko wtedy, kiedy potrzebują pogrzebu 
lub ślubu. Dochody mułłów w Warszawie 
były wskutekctego zawsze bardzo skąpe. 


Kolonia mahometan w Warszawie, zgromadzona z powodu zamierzonego wyboru mułły. 
(x) Achmedowa lub (x) Abłazowa. 
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0 Tydzień polityczny. 0 


Przeciw polityce antypolskiej odzywa- 
ją się w Niemczech coraz częściej uczciwe 
głosy, budząc ataki wściekłości hakatystów. 

Za zdradę niemczyzny poczytali ha- 
katyści twierdzenie pisma „Schlesien*, że 
ludność Sląska jest rdzennie polska. 

Obrady kierowników polityki Austryi 
i Niemiec odbyły się w Marienbadzie, nad 
sytuacyą w Europie, a zwłaszcza na Bałkanie. 

Traktat handlowy serbsko-austryacki 
otastecznie podpisano. W nagrodę król 
Piotr został zaproszony do Wiednia. 

Rochette'a skazano na dwa lata wię- 
zienia. Akcya w parlamencie nie zaszko- 
dziła urzędnikom, którzy porobili na ban- 
kructwie majątki. 

Zerwanie Hiszpanii s Watykanem już 
nastąpiło. Poseł hiszpański w Watykanie 
i nuncyusz madrycki opuścili swe stanowiska. 

Ograniczenie zbrojeń na morzu za- 
projektował król włoski, lecz zaraz spotkał 
się z niechęcią ze strony Niemiec. 

Za casus belli uważać będzie Turcya 
udział posłów kreteńskich w obradach 
greckiego zgromadzenia narodowego. 

Angielska formuta koronacyjna, obra- 
żająca uczucia katolików, została mimo pro- 
testów zmieniona przez parlament angielski. 

Murzyńskiej Liberyi grozi ancksya 
przez Amerykę. Uciekając z niewoli ame- 
rykańskiej, nie znaleźli murzyni i w Afryce 
wolności. 

BICZ a EASTEN EEA TPR IRRE AETB 


TREŚĆ M 32-go „ŚWIATA“. 


A. Szyfman, 
(6 ilustr.) Siostaw., 
Henryk Uta- 


Droga przeznaczenia. 
Z wnętrz artystycznych. 
Na niwie łużyckiej. (21 ilustr.) 


szyn, 
Nie zapominaj!.. M. Gawałewicz. 
Nasze ekscelencye. (Z 6 iiustr,) Ad. Wt. 7. 
Przedstawienia pasyjne w Oberammergau. 
(4 4 ilustr.) R. Ordyński 
Nowa placówka kulturalna. (Z 3 il), Gozdawa. 
Spuścizna po Henryku Ibsenie. (2 Lil.). >. D. 
(0) rzaz0IG ję "OJ I nowej w Wilnie. (Z 5il.) 
. ziębło 
Dla ozdobienia Łodzi. (Z 3 ilustr.) Demił, 
Uroczystość poświęcenia kamienia węg. pod 
kościół w Wołogdzie. (1il) #s, S. Butka. | 
Projekt „mogiły nieśmiertelnych”. (1 11.) Wit. 
O pomnik Szajnochy we Lwowie. 
ź£ teatrów warszawskich. ©. 
Tajemnicza zbrodnia. (2 ilustr.) 
Zamknięcie Tow. Lekarzy Polskich 
Dwaj profesorowie. (* ilustr.) Puk 
Powieści R. H. Bersona. 
Pogoń za mordercą. (1 ilustr.) 
Echo rewizyi senatorskiej. (1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 1 il.) u 
Humor i satyra. (Z 1 ilustr.) Krogulec, 
Zakład szkolny W. Niewęgłowskiej. (Z 1 il) 
Obchód weselny na Litwie. (Z 1 ilustr.) 
Powaśnieni mahometanie. (Z t ilustr.) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Plan wystawy w Humaniu. 
Polska szkoła na Wołyniu 
Niezatwierdzeni. (? uustr.) 
Sport na prowincyi. (3 ilustr.) 

Zwycięstwo polskiego konia w Petersburgu. 
Wyścigi cyklistów na Dynasach. (2 ilustr.) 


(1 alustr.) 


(1 ilustr.) 


artykuły 


emaljowane; 
Aranatury żelazne i mosiężne, 


Pompy rozmaitych systemów. 


Odlewy budowlane. 


Artykuły do budowy wodociągów i kanalizacyi surowe 
posadzki terrakotowe. 


sanitarne; piece wannowe, wanny, umywalnie. 


Warszawa, Warecka 12, telefon 5-52. 


Biuro Techniczno-Handlowe 


L. A. Czerwiński 


Niędocęnianę są dotąd 


Siewniki === 


radełkowe 
italerzowe 
SUPERIOR" > 
33 
Przez swoją dokładność 
aparatów wysiewnych i rów- 
nomierne umieszczenie ziarna 
w roli powodują tak wzmo-= 
’ żony urodzaj, że pierw- 
N szy rok użycia SIEWNIKA 
„Superior” zwraca z sowitym zyskiem pieniądze 
wydane na kupno siewnika 
Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie 


Talerzowy Superior. 


PRACA ŁATWA PLONY ZNAKOMICIE ZWIĘKSZONE. 
= Warszawa, = 


fi red „Asa 33 Senatorska. 


s==t 


KM ZN 
WS=ZS 


Wygładziarki 


(Kalandry) 
Walce do wy ad aRpj 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy (| wiele innych. 


FABRYKA 
WAFLI i OPŁATKÓW 


W. CKERNIAWSKI 


w Warszawie, ul. Świętokrzyska N: 7. Telefon 21-41. 


W. KAZIBE 


poleca wyroby własnej fabryki jako to: Rymarskie, Sio- 
dlarskie, Podróżne, Myśliwskie i Galanteryjno-Skó- 
rzane. Przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye. 


Warszawa, 
Marszałkowska 114 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 
oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


„Artur Wahl” WARSZAWA, ' 


Wronia 2, Tel. 40-66}? 
JJ najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
„WA LONIT goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 
M-le de Moisard 
i 


Tel. 114-29. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


Towarz, Wpiszych Kursów Handlowych 


w Warszawie, ulica Smolna W 9, telefon 10-15. 


Zapisy na rok szkolny 1910/1911 przyjmuje kancelarya 
Kursów Handlowych A. ZIELIŃSKIEGO 


codziennie od godziny 10 do 1 p.p. 


Mazowiecka 1. 


Egzaminy powakacyjne rozpoczną się dn. 4 Września, r. b. pre- 
lekcye zaś 16 Września. r. b. 

Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na podstawie 
ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej lub realnej — oraz 
na mocy egzaminu w tym zakresie. 

Czesne wynosi: rb, 150, płatne z góry w 2 ratach półrocznych. 


butelka Koszykowa 25 


8 k. telefon 15-31. 


najlepszy 


KEFIR REKIERT 


BIURA INSTALACYJNO-ELEKTROTECHNICZNE 


Adolf Richter 


WARSZAWA 
Oddz. technicz. Leszno 6 tel. 10-81 
Oddz. elektrotech. Leszno 1 tel. 86-80 
ŁÓDŹ 
Przejazd 4. Telefon 308. 


Instalacye światła, siły i urządzeń sygnaliza- 
cyjnych, przenoszenie siły na odległość. Urzą- 
dzenia blok stacyi. Instalacye elektryczne 
w zastosowaniu do przemysłu wiejskiego. Skład 
materyałów elektrotechnicznych. Kosztorysy 


na żądanie. 
ZAKŁAD 


Dokoracyjnocebiowy PAWŁA GRODECKIEG 


poleca wielki wybór miękich mebli an- 
gielskich, fantazyjnych i stylowych. 


Marszałkowska 68. 
Telefon 112-94. 


Robota solidna. 


00000 Ceny przystępne. 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wience 
z masy kompozycyłnej 


Inżyniera- 

Teebnotoza AltUPA Peitscha 
Złota 56a. 

Osiadły kurz zmywa Się zwyczajną wodą 


Telefon SS-536. 


srebro zloto. 


Kupują Byrlanty wy towarc 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Świat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 

w mieszkaniu, telef. 55-28. 


Wyższe wykształceni« 
przygotowanie do pracy zawodowej, 
ctwo z ukończenia średniej szkoły. 


=== 8-letnie 


Kursy handlowe żeńskie 


J. SIEMIRADZKIEJ 
e Krzyska 30). 


iandlowe i ekonomiczne 


Pe 


Kierownik naukowy Tomasz Ruśkiewicz. 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza, Bndosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne I kosmetyka lekarska. 


Dr. Ratuld, muis 


|Żórawia Na 3, tel. 95-94 


| od 9 — 10 rano i od 5 


Teoretyczne i praktyczne 
Od wstępi jących wymagane świade 
>czątek wykładów 15-go Września, 


6 p.p. 


20 


Na dogodnych warunkach!!! 


Na dogodnych warunkach! ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !!! 
perły i kwity lombardowe. Płacę naj- | 


wyższe ceny. Magazyn Jubilerski | TO NI c NIE KOSZTUJ E Ak 


S.JAKOWIAK, Marszałkowska No 100. 
a POZOBZZ 
l Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny 

SRODEK przeciw REUMATYZMOWI I PODAGRZE. 
Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i po- 
dagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniej- 


szej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieu- 
leczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się 
zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych 


ten bardzo krótki 
zdołałem wyleczyć się zupełnie. Następnie próbo- 
wałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są 
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również cho- 
rym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osią- 
gnięte rezultaty wprost zdumiewały najpoważniej- 
szych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie środek jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie. 

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego | 
środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem cho | 
roby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogą- 
cemi ani jeść ani ubierać się bez pomocy drugich, 
z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na 
REUMATYZM od lat 30. 

Jestem tak pewien skutecznego działania tego Środka leczniczego, iż 
| postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność licznym 
zastępom chorych skorzystać zeń. 


zzęści i używając Środek czas 


NADWOÓRNA FABRYKA 


fortepianów i Pianin 


J. BEGKER 


Skład Fabryczny w Warszawie 


xe 30 Nowy-Swiat xe30. 


Tel. 84-35. 


JEDYNA w CESARSTWIE i KR( 


Fabryka Nieszkodliwy 


leczniczy 


Wykrzywienie rąk przy 
caromicanym rookśtyemie 
I stawów. 


Jest to Środek cudowny i nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na ku- 
racyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWA- | 
GĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORA- 
RJUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W.P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczke tego środ- | 
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe 
i dokładny adres w języku polskim. O ile środek 
ten okaże się W. P. potrzebnym w większej 
to zaznaczam, iż cena tegoż jest bardzo umiarkowana. 
Nie pragnę, bynajmniej, zbogacić się, przeciwnie zaś, 
pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł najwięk- 
szą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 


.F JURGENSĄ 


TYO LONE NOSS 


PRIECIWKO POCEHIU SIĘ, OPALENIŹNIE,PIEGOM, 
WĘGROM.PRYSZCZOW: ŻÓŁTYM PLAMOM. 


PE s Proszę zwracać się kartą pocztową ofran- 
esnego artikularnege kowang marką 4 kop. do M. E. Trejser, Ne 107. 


Dr. Drozdowicz 


lekarz szpitala św. Łazarza. Choroby 
skóry, włosów i weneryczne do 10 r. 
i od 5-—-7. Chmielna Ne 29, tel. 127-28 | 
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Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, England. 


Warszawa, Chmielna 40, jlarszałkowska 110. ™ Tel, 20-28, 
Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 

Wywóływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 

Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie. 


ilości, | 


Dr. A. Majewicz 


b. lekarz klinik krajowych i z 
cznych, lekarz Sanatoryum, wiel 
letni ra w Zakopanem, osiadł na 


stałe w Krakowie i ordynuje w choro- 
bach wewnętrznych. Kolejowa NŚ, 
telef, 11-88. Godz. ord. 3 5 po poł 
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Adres: 


Warszawa, Se natorska 3 


POLECA najnowszye [asonow 


ANTIGORSETY 
oraz różne PASY brzuszne, po- 
logowe, menstruacyjne, Nabio- 
drniki, Napierśniki itp. 
Ceny fabr. umiarkowane. 
Ilustr. katalogi wysyła bezpłatnie 


zatwierzdz. | 
przez Rząd 


GEDEKE I S-ka. * 45%. 


BSB PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU : PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ. -zmQq 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jaco dobroczynnie i uznang przez 
lekarzg ża najlepszy 
Pudełko i rb. 75 kop. 

Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. NOCH I 


Se Ake. Tow. ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH $% 


Bormann, Szwede I S-ka 


n W WARSZAWIE = 
URZĄDZA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN TECHNIKI: 


Krochmalnie i Syropiarnie 
SUSZARNIE PAROWE i OGNIOWO-GAZOWE 


do kartofli, buraków, wytłoków buraczanych, drożdżowych i browarnianych, zboża, nasion, 


pulpy, melasy i wywarów. 


SUSZARNIE specyalnie tanie do kartofli przeznaczonych na paszę. 


Adres: Warszawa, „Bormann, Szwede i S-ka” ulica Srebrna M 16. 


W. BORMAN Warszawa, 
Chmielna 18. 


ODCISKI NISZCZY 
KORZENIEM 


N REI NHERI 


FABR. W PETERSBURGU CHERŠONSKAJA 2 


S HISZPANSKI 


SZEWC MFSKI i DAMSKI 
| Warszawa, Krak.-Przedm. Jå 7. 
istnieje od 1838 roku. 


Lekarze całego świata zalecają stale 


PURGEN 


Idealny środek 
przeczyszczający dla 
dorosłych i dzieci 


Cena pudełka 65 kop. 


Przyjemny, łagodny, 
skuteczny. 


Dostać można we wszystkich aptekach, Dr. Bayer és Társa, Budapeszt. 


UWAGA!!'Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderolą z napisem rosyjskim 
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Nowość: —— 


Przewrót w golarstwie!! 
3.000.000 w różnych stronact 
świata w użyciu!!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS“ patentowa- 
ny we wszystkich większych państwach 
Świata, przewyższa swoim bezpie- 


Około 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańsnie- 
mi nożami rb. 3 kop. 80. 

Za przesyłkę pocztówą dolicza się £9 k 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biaro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN- 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska Ne 51 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 
J stkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. Grand Prix 
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie- 
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 
Przedstawicielstwo i, Skład główny 
u p. KRZACZYŃSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Wielka No 33. 


| Marka 


GOTOWYCH 


Duży wYBÓR z 


Kto chce mieć CEGIELNIĘ, 


Fabrykę DACHÓWKI, Licówki, Dren, Terrakotty 
Budowlanej itd., przynoszące 


NIEZNANE W KRAJU ZYSKI, 


MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 14-30. 


Niech się zwróci do doświadczonego specyalisty z praktyką niemiecką 
i amerykańską BIURO 
50/, oszczędności na kosztach produkcyi, 50%, tańsza budowa! - 
Piece najdoskonalsz. systemów, suszarnie sztuczne: tanie letnie własnej Elektrotechniczne 


konstrukcyi 


a INŻYNIER CEGIELN NIANEJ Marszałkowska Ne 91 
Aleksander AU ST Y6RAMCZNEJ TECHNIKI [LUDWIK BOLLMANN 
WARSZAWA, AL. 


JEROZOLIMSKA ~ 76. TELEFON 145-05. | zaprowadza inatalacye| światła elektry- 

U Osobiście w SYBERJI wyszukane: a a Ell. dosoEkki > 
Trzy olbrzymie interesy cegielniane, kap. potrz. 30—50 tys. rb.; ma ze n BE 

jeden interes żelazny, kapitał potrzebny 3 miljony rubli runochrony. Ceny bardzo przystępne 


KAWA BRAZYLJA 


r3 


5 JAN ARNOLD Miao 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 


M ML 
NAGR.W. ZŁOT.MEDALEM w PARYZU. 


(2) 


i 


Ron- dzane. Codziennie świeżo palone. WYSTRZEGAĆ cię ALSEN 
"ER SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 
ANTONI STRÓMIŁO 
i 25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
ŹRODŁO H Zakład lecznicz MAGAZYN MEBLI 
RADJOCZYNNE Ojców „Kłeęc Zal Deri SI, oraz Zakład Taplcersko-Dskoracyjny I Stolar. 


Kuchnia Lahmanowska Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada 


Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. 
Hygjen., Krak.-Przedm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimska 39 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
i urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


WPIS ZNIŻONY 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 
Zakład Grawerski 


dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). 


W odpowiedzi 


na ciągłe narzekania ogółu 
i prasy na brak ścisłej go- 
dziny w Warszawie 


ZEGARMISTRZ 


Modro 


151 Marszałkowska 151 
umieścił w oknie wystawo- 
wem swego magazynu 


Znakomity 


„oRRONONE A” 


który wskazuje czas miej- 
scowy ścisły co do se- 
kundy podług 


Warszawskiego  Obserwato- 
ryum Astronomicznego 
SE” 


ROK ZAŁOŻENIA 1874 


BG SWIATŁO! w 


lampy i latarnie 


Gazolinowe „nej wyrobu 
Gazowe Aparaty „Aurora 


sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast i innych. 


lampy najnowszej 
konstrukcyj. 


Spirytusowe 


Wszystkie wyr. mocne i trwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


Inżynier R. STODOLSKI i S- ka 


GAZOWE APARATY AURORA 
Warszawa, Nowo-Jasna N: 8. 


wyłącznie 


3) wytwarzające samodzielnie i na zim- 


półroczny rb. 15, 20, 25 od kl. 3 rb. 30 w Zakładzie Naukowym S-Klasowym z kursem gimnazyum 
A. UBYSZA, w Warszawie, Plac św. Aleksandra Nż 11. Egzamina nowowstępujących 
już się rozpoczęły. Początek roku szkolnego 9-go września, w kieżym będzie otwartą kl. 5-ta 
z półrocznym wpisem rb. 30. Szkoła posiada obfite pomoce naukowe, lokal obszerny, widny, 
suchy, w warunkach zdrowotnych. 


99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. 
Elektryczność. Wanny. Restauracya. 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 


Hotel „Imperia 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej 
| Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 

w Ciechocinku dworek Ormuz. 


| Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


Numeratory, sztance, herby 
i wszelkie wyroby grawerskie 


Tel. 134-32. 


Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-32 
dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. 
| Wyborowe Obiady i Kolacye Ceny b. przystępne. 


Br. Więckowski i S-ka 


BIURO INSTALACYJNO- 


TECHNICZNE 
Warszawa, Mokotowska 29. Tel. 53-56. 
| Kanalizacja i Wodociągi. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
wodoleczniczych. Budowa samodziałających aparatów do biologiczne- 
| go oczyszczania śc KOV 1 1. p. 
OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACYA wszelkich systemów 
| PROJEKTY I KOSZTORYSY. 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


RICINUS SICCOL 


| * rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za § kop. Dla dorosłych za 10 kop. 


Qora I1KURSY PRZYGOTOWAWCZE 
9° a. Laguny 
Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA“ 


Marszałkowska róg Siennej. 


ZIELNA 6 tel. 46-15. 15. dD 


firm amerykańskich lub wła- 


no gaz dla światła, siły i ciepła, sto- 


naftowe o sile 1500 | 


świec 


Latarnie 
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